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W TYM TYGODNIU: •  1.1. —  Nowy Rok —  Imienia Jezus (lekcja z Dziejów Apostolskich 4,8— 12; ewan­
gelia według św. Łukasza 2,21) •  5.1. —  św. Telesfora, biskupa i męczennika (t II w.) •  6.1. —  Uroczystość 
Objawienia Pańskiego —  Trzech Króli (lekcja z Księgi Izajasza Proroka 60,1— 6; ewangelia według św. Ma­
teusza 2,1— 12)

Złote myśli Pisma św. Nowego Testamentu ~  Dzieje Apostolskie

Księga Dziejów Zbawienia
„Pierwszą księgą, Teofilu, napisałem o ty m  w szys tk im , co 

Jezus czynił i czego nauczał od początku aż do dnia, gdy  
udzie liw szy  przez Ducha Świętego poleceń Apostołom, k tó­
rych w ybrał,  w z ię ty  został w  górę” (Dz. 1, 1— 2).

„K tokolw iek  by  tedy  rozwiązał jedno z tych przykazań  
najmniejszych i nauczałby tak ludzi, na jm niejszym  będzie 
nazioany w  K rólestw ie Niebios; a ktokolwiek by czynił i 
nauczał, ten  będzie w ielk im  nazwany w  Królestwie Niebios” 
(Mt 5,19).

„Skoro ju ż  wielu podjęło się sporządzenia opisu w y d a ­
rzeń, które wśród nas się dokonały, jak  nam to przekazali  
św iadkowie i słudzy Słowa, postanowiłem  i ja, k tóry w s z y ­
stko od początku przebadałem , dokładnie kolejno ci to opisać, 
dostojny Teofilu, abyś upewnił się o prawdziwości nauki, 
jaką odebrałeś” (Łk 1, 1— 4).

„Począwszy od chrztu Jana, aż do dnia, którego od nas 
został w z ię ty  w  górę, stał się wraz z  nami śioiadkiem Jego 
zm artw ychw stan ia” (Dz 1,22).

„I zeszli się Apostołowie u Jezusa i opowiedzieli Mu w s z y ­
stko, co czynili i czego nauczali” (Mk 6,30).

„A Jezus, rozpoczynając działalność, miał lat około t r z y ­
dziestu, a był jak mniemano, synem  Józefa, syna Hełego" 
(Łk 3,23).

Nowy Roi kalendarzow y rozpoczynamy 
kontynuacją cyklu: „Złote myśli P ism a św. 
Nowego T estam entu”, jednakże cykl ten p ra ­
gniemy wzbogacić „nowym", bo nie om aw ia­
nym dotąd system atycznie m ateriałem  b ib lij­
nym. M ateria! ten umożliwi nam  wgląd i 
poznanie nierw otnego Kościoła i chrześcijań­
stw a. Tego ,.nowego”, historyczno-religijnego 
m ateria łu  dostarczy nam p ią ta  księga NT
— „Dzieje Apostolskie", a k tó rą  porównać 
można do ta k  zasobnej kopalni wiedzy o 
ówczesnym Kościele, że nie sposób w yeks­
ploatować wszystkie jej pokłady.

„Księgę tę — Dzieje Apostolskie — nazw aliś­
my w  tytule „Księgą Dziejów Zbawienia". 
Dlaczego? N a pytanie to odpowiada nam 
prolog, czyli część w stępna tej księgi: „Pier­
wszą księgę, Teofilu, napisałem o ty m  w szy­
stkim, co Jezus czynił i czego nauczał od po­
czątku aż  do dnia, gdy udzieliwszy przez Du­
cha Świętego poleceń Apostołom, których  
wybrał, wzięty został w  górę” (Dz. 1,1—2). 
Autor księgi zwraca się do Teofila (=  p rzy­
jaciel Boga), w ybitnej osobistości praw dopo­
dobnie Kościoła antiocheńskiego, i stw ierdza, 
że w  pierw szej księdze napisał już o tym  
wszystkim, „co Jezus czynił i czego nauczał" 
od początku aż do w niebow stąpienia. Tą 
pierw szą księgą jest Ewangelia wg św. Ł uka­
sza. W drugiej natom iast księdze podejm uje 
Aufrer myśl, k tórej zaledwie dotknął w  za­
kończeniu Ewangelii — w pierwszej swej 
księdze. W drugiej swej księdze będzie pisał
o tym, że Apostołowie głosili ludziom  to 
wszystko, co czynił i czego uczył Jezus. Z a­
m ierza mianowicie wykazać, że zbawienie 
ludzi przez Boga dokonało się historycznie w 
nauczaniu, działaniu, śmierci i zm artw ych­
w staniu  Jezusa Chrystusa. „H istoria Jezusa, 
k tó ra  zam knięta została Jego w niebow stąpie­
niem, ma być teraz głoszona na całym świe- 
cie” (U. Wilckens). H istoria Zbaw ienia stała 
się zatem  głównym przedm iotem  Dziejów 
Apostolskich, które można również nazwać 
Dziejami głoszenia Ewangelii, zbawczej w ieś­
ci, i tw orzenia się Kościoła.

Cytowany wyżej prolog Dziejów Apostol­
skich (1,1—2) jest skrótem , naw iązaniem  do 
prologu Ewangelii św. Łukasza: „Słcoro już  
wielu podjęło się sporządzenia opisu w yda­
rzeń, które wśród nas się dokonały, jak  nam  
to przekazali świadkowie i słudzy Słowa, po ­
stanowiłem i ja, który wszystko  od początku  
przebadałem, dokładnie kolejno ci ta opisać, 
dostojny Teofilu, abyś upewnił się o praw­
dziwości nauki, jaką odebrałeś'( Łk 1,1—4). 
■— Autor Ewangelii, k tóry  nam  się nie p rzed­
staw ia, stw ierdza również, że wielu było 
przed nim, którzy opisali w ydarzenia zw ią­
zane z życiem i dziełem Jezusa Chrystusa. 
Były już mianowicie spisane słowa (nauka) 
Jezusa, przekazyw ane uprzednio ustnie, 
istniała już Ewangelia św. M arka, z której 
korzystał Autor trzeciej Ewangelii, i inne 
przekazy jem u tylko znane. To wszystko Au­
to r zbadał, uporządkował i dokładnie opisał, 
aby dostojny Teofil przekonał się o au ten ­
tyczności nauki chrześcijańskiej.

Dlaczego bierzem y na w arsztat system a­
tycznego rozw ażania Dzieje Apostolskie, a nie 
inną księgę Nowego Testam entu? Z asadni­
czym i ostatecznym  celem każdego człowieka 
jest osiągnięcie zbaw ienia wiecznego, doko­
nanego przez Jezusa C hrystusa na krzyżu. 
Dzieje Apostolskie ukazują nam , jak to zba­
wienie w prow adzane było w  życie już w  za­
ran iu  istn ienia Kościoła, w  określonych w a ­
runkach historycznych i lokalnych. Do m isji 
głoszenia luoziom tej zbawczej wieści — 
Ewangelii powołani zostali przez Jezusa Apo­
stołowie. Autor Dziejów Apostolskich nie >na- 
leżał ani do grona Apostołów, ani nie był 
naocznym świadkiem  dzieła Jezusa. Znał n a ­
tom iast tradycję, m ówiącą o powołaniu Apo­
stołów, k tórej ślady znajdujem y już u św, 
M arka: „I zeszli się Apostołowie u Jezusa  
i opowiedzieli Mu wszystko, co czynili i cze­
go nauczali” (Mk 6,30).

Dzieje Apostolskie, chociaż nie m ów ią o 
w szystkich Apostołach, to przecież ukazują 
ich samodzielną pracę m isyjną, ale ta praca 
ukazana jest jako dzieło samego Jezusa. Dzie­
ło to było z kolei kontynuacją dziedzictwa

Starego Testam entu (będzie o tym  mowa w  
następnym  rozważaniu). Świadczy o tym  
również współczesna Dziejom Ew angelia św. 
M ateusza: „Ktokolwiek by tedy rozwiązał je ­
dno z tych przykazań najmniejszych i nau­
czałby tak ludzi, najmniejszy będzie nazwa­
ny w  Królestwie Niebios; a ktokolwiek by 
czynił i nauczał, ten będzie wielkim  nazwa­
ny  ta  Królestwie Niebios” (Mt 5,19).

Zbawcze dzieło Jezusa, potw ierdzone Jego 
zm artw ychw staniem , podjęli naoczni św iad­
kowie — Apostołowie i uczniowie. „Trzeba  
więc, aby jeden z  tych mężów, którzy cho­
dzili z nami przez cały. czas, kiedy Pan Jezus 
przebywał między nami, począwszy od chrztu  
Jana, aż do dnia, którego  od nas został w z ię ­
ły w górę, stal się wraz z  nami świadkiem  
Jego zmartwychwstania"  (De l,21n). To oni 
nauczali i czynili to samo, co czynił Jezus. 
W Ewangelii św. Łukasza stw ierdza: „A Je 
zus, rozpoczynając działalność, miał lat około 
trzydziestu, a był jak mniemano, synem Jó ­
zefa, synem Helego” (Łk 3,23). Analiza w ypo­
wiedzi tej w ykazuje, że czas zbawienia roz­
począł się w  chwili, gdy potw ierdzona zosta­
ła m esjańska godność P. Jezusa i gdy rozpo­
czął On swą publiczną działalność. Ale zba­
wienie to objąć miało w szystkich ludzi. 
W skazuje na to schem at rodowodu Jezusa: 
Ew angelista prow adzi rodowód ten wstecz, 
od św. Józefa — opiekuna Jezusa — przez 
licznych przodków  aż do Boga. Chce przez to 
powiedzieć, że w raz z Chrystusem  rozpoczął 
się dla ludzkości nowy czas, m ianowicie czas 
powszechnego Zbawienia. Ten czas Zbaw ie­
nia sta ł się treścią i przedm iotem  Ewangelii 
w  znaczeniu ogólnym, tzn. nauczania Aposto­
łów i uczniów Chrystusa, uwidocznionego w 
Dziejach Apostolskich.

Na zakończenie w arto podkreślić wielką 
zasługę A utora Dziejów Apostolskich: z re la ­
cjonował on nie t j lk o  to, czego był św iad­
kiem, ale i zebrał s ta rą  tradycję Kościołów 
lokalnych i u trw alił ją na piśmie, a to ma 
dla nas olbrzym ie znaczenie poznawcze.

KS. KAZIMIERZ PIKULSKI
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NOWOROCZNE WEZWANIE
Kazanie wygłoszone w dniu I stycznia 1978 r. w katedrze warszawskiej 

przez Biskupa Tadeusza R. Majewskiego
„Albowiem współpracownikami Bożymi 
jesteśm y; w y rolą Bożą, budowlą Bożą 
jesteście” (1 Kor 3,9).

I.

W imię Boże wkraczamy w  Now y Rok 1978. Jesz­
cze jeden rok w  życiu naszym. Jak go chcemy witać? 
Czego się spodziew am y? Jakie mamy plany? Jaki 
program działania? Oto pytania, które dziś w  kate­
drze warszawskiej stawiam całej społeczności pols- 
kokatolickiej, a więc w szystkim  duchownym i św ie­
ckim wyznawcom, również i sobie, jako zwierzchni­
kowi Kościoła Polskokatolickiego w  Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej.

W tym  św iętym  miejscu, karząc się przed majesta­
tem Bożym  i Bożej wzywając pomocy, będę się sta­
rał na postawione pytanie nie tylko odpowiedzieć, 
ale zachęcić i prosić tych wszystkich, którzy pragną 
razem z nami przyłożyć dłoń do pługa, aby pracować 
na roli Bożej, na zagonie Bożym. Moje wezwanie 
pragnę oprzeć na słowach świętego Pawia Apostola: 
„Czuwajcie, trwajcie w  wierze, bądźcie mążni, bądź­
cie mocni. W szystko  niech się dzieje u was w  m i­
łości'’ (1 Kor 16,13— 14).

Z głęboką wiarą, pokorną m odlitwą i z ufnością 
sług Bożych stanęliśm y dziś przy Pańskich ołtarzach. 
Myśli i serca nasze wznieśliśm y do W szechmogącego 
Boga, aby godnie sprawować Przenajświętszą Ofiarę 
Mszy św. Naszych w iernych zgromadziliśmy w  kate­
drze warszawskiej, w  katedrze wrocławskiej i we 
wszystkich świątyniach polskokatolickich, aby wspól­
nie z nami przed Bogiem samym w yznali swoje w i­
ny i godnie uczestniczyli w e Mszy świętej.

Przed tron Pana Niebios popłynęły z ust i serc na­
szych m odlitwy o Boże zm iłowanie nad wszystkim i 
ludźm i na całym świecie. Prosiliśm y Boga o błogo­
sławieństwo dla kraju i Ojczyzny naszej, aby 
W szechmogący Bóg w ylał na nas w szystkich Ducha 
braterstwa i zgody, abyśmy przez w łaściwe posłan­
nictwo sumiennie społem budowali Królestwo bra­
terstwa i pokoju.

U progu Nowego Roku pełną piersią i sercem ca­
łym  śpiewaliśm y hym ny w iary i zw ycięstwa, pieśni 
ufności i miłości. Śpiew aliśm y te pieśni głośno i po­
tężnie tak, aby ich głos pozostał nie tylko w  uszach, 
ale i w  sercach przez cały rok.

Powitaliśm y N ow y Rok radośnie, serdecznie z peł­
ną ufnością dzieci Bożych. Nie wiem y, co przyniesie 
nam dzień jutrzejszy. W iemy jednak, że bez woli 
Bożej nic się nie dzieje. Z ufnością, nadzieją i wiarą, 
z zupełnym  spokojem wkraczamy w  nasze polskie 
jutro.

Spodziewamy się, że w  naszym dobrym przedsię­
wzięciom będzie towarzyszyło Boże błogosławień­
stwo również i w  Nowym  Roku. Chciałbym, aby sło­
wa moje wypowiedziane dziś w  katedrze warszaw­
skiej, trafiły do serc i um ysłów  nie tylko Braci Ka­
płanów, ale do wszystkich wiernych i całej społecz­
ności polskokatolickiej w naszym kraju.

Apostoł Paw eł pisząc do Braci w  Koryncie nazywa  
ich r o l ą  B o ż ą  — b u d o w ą  B o ż ą .  Ja Wasz 
biskup za przykładem Apostoła Pawła pragnę w ie­
rzący polski lud nazwać również rolą Bożą, zagonem  
Bożym, polem, gruntem Boga Najwyższego, na któ­
rym poprzez wybrańców sw oich biskupów i kapła­
nów  sam Chrystus sieje cudowne ziarna odwiecznej 
mądrości, dobroci, miłości i sprawiedliwości.

Bartolam e M urillo — Pokłon pasterzy

Dla naszej działalności misyjnej rolą Bożą jest kraj 
ojczysty — P O L S K A .  Rolą Bożą dla nas są Bra­
cia Polacy, którym otworzyliśm y oczy na prawdę^ 
odwieczną, którzy poznali godność dzieci Bożych, 
wybrańców Królestwa Chrystusowego, -■ Stopniowo, 
ale stale dążym y w szyscy do przemiany tej ziemi,- 
zlanej potem i krwią, w ogród przepiękny w  życio­
dajne pole.

Na naszą pracę czeka rola Boża, tj. ci wszyscy- 
chrześcijanie, którzy jeszcze drzemią w  letargu du­
chowym  i niew oli ducha. Naszym zadaniem jest ta­
kie działanie, takie głoszenie S Ł O W A  B O Ż E -  
G O. aby otworzyć oczy śpiącym.

Niech sam Bóg przemawia przez nasze usta, gdy 
głosić będziem y Jego P R A W D Y  o tym, że On 
stworzył ziemię, nadał prawa przyrodzie, nakreślił 
drogi jej rozwoju, wskazał cel życia , człowiekowi, 
Niechaj stopniowo, ale stale, na całym globie ziem ­
skim kwitnie cudowne życie ludzkie, rośnie szczęś­
cie, dobro, braterstwo, pokój i piękno wynikające ze 
współpracy człowieka z Bogiem.

Jasno i otwarcie u progu Nowego Roku musimy 
stwierdzić, że ziarna czystej Ewangelii Jezusa Chrys­
tusa nie zakiełkowały jeszcze w  wielu  polskich ser­
cach. Wciąż na nowo musimy otwierać przed polskim  
ludem wierzącym księgę mądrości Bożej i odczyty­
wać z niej program religijnego życia.

Pragniemy również i w  1978 roku patrzeć na 
wszystko oczyma wiary. Braciom rodakom chcemy 
dać to wszystko, na co nas stać i do czego zostaliśmy 
powołani: ś w i a t ł o  C h r y s t u s o w e j  r e l i g i i .  
p r a w d ę  B o ż ą .  zapał i zachętę do twórczej pra­
cy, walki o św ięte i w ielkie ideały.

II.
Plany nasze w N ow ym  Roku 1978 są skromne, ale 

i ambitne zarazem. W pełnim y je, jeżeli nam w szy­
stkim przyświecać będzie jeden cel: chwała Boża i 
zbawienny pożytek polskiego ludu. Wskażę dziś n ie­
które tylko nasze zadania programowe na najbliższą 
przyszłość.

W dniach od 18— 25 stycznia, w  Tygodniu Modli­
twy o Jedność Chrześcijan, gromadzić się będziemy 
w różnych Kościołach chrześcijańskich, aby za­
świadczyć, że najwyższym  Arcypasterzem jest Pan 
nasz, Jezus Chrystus, którego testam ent pragniemy

(dalszy ciqg na str. 4)



NOWOROCZNE WEZWANIE
(dokończenie ze słr. 3)

wykonać, a przez to wierzący lud polski do Boga 
przybliżyć.

W miesiącu maju 1978 roku w  Holandii odbędzie 
się Międzynarodowa Konferencja Biskupów Staroka­
tolickich Unii Utrechckiej i M iędzynarodowy Staro­
katolicki Kongres. Na Kongres przybędą biskupi, 
kapłani i w ierni z różnych stron świata. Chciałbym, 
aby delegacja Kościoła Polskokatolickiego na tym  
Kongresie w  Holandii była godnie reprezentowana, 
składająca się z biskupów, duchownych i świeckich  
działaczy instytucji kościelnych i Zakładu W ydawni­
czego „Odrodzenie”.

Kościół Połskokatolieki popiera i szerzy hasła m i­
łości między w szystkim i ludźmi na świecie. Z tej m i­
łości rodzi się dążność do pokojowego współistnienia  
i w spółżycia m iędzy narodami naw et o odmiennych  
ustrojach. „Nie zabijaj” —  głosi przykazanie Boże. 
Masowe zabijanie ludzi przy pomocy nowoczesnej 
broni uważamy za w yrafinowane ludobójstwo w o­
łające o pomstę do Boga. Dlatego i w  tym  roku i za­
wsze wołać będziemy, aby zniszczono broń nuklear­
ną i natychm iast zaprzestano wszelkich prób z tą 
bronią. Tylko całkowite rozbrojenie zapewnić może 
światu upragniony pokój. Z tej przyczyny cała spo­
łeczność polskokatołicka ■ wspierać będzie m odlitwa­
mi przyczynnym i V ZGROMADZENIE POKOJOWE 
W PRADZE oraz solidaryzować się będzie z uchwa­
łami zgromadzenia na rzecz św iatowego pokoju, roz­
brojenia i zniszczenia broni masowej zagłady. Na 
tym  ZGROMADZENIU w  czerwcu 1978 roku m.in. 
będzie reprezentowany Kościół Połskokatolieki i Spo­
łeczne Towarzystwo Polskich Katolików.

W miesiącu październiku 1978 roku w  Chicago, 111. 
odbędzie się Powszechny Synod Polskiego Narodo- 
wgo Katolickiego Kościoła w  Stanach Zjednoczonych  
A.P., Kanadzie i Brazylii. Powszechny Synod podzię­
kuje Pierwszem u Biskupowi Tadeuszowi F. Zieliń­
skiemu za zwierzchnictw o nad PNK K  i z uwagi na 
jego wiek, co zgodne jest z Konstytucją Kościoła, 
przeniesie Dostojnego Jubilata w  stan spoczynku, na 
emeryturę.

Powszechny Synod PNKK w Chicago, 111. m.in. 
dokona wyboru nowego Pierwszego Biskupa, którym  
może zostać jeden z biskupów piastujących aktualnie 
urząd ordynariusza diecezji.

Do Powszechnego Synodu w  Chicago, 111. Kościół 
Połskokatolieki w  Polsce, przywiązuje Arielką wagę. 
Pragniemy tylko jednego, pragniemy, aby testament 
Biskupa Fr. HODURA był realizowany i w  pełm 
wprowadzany w  życie. Testam ent ten wymaga, aby 
Kościół Narodowy w  Ameryce, Kanadzie i Brazylii 
pozostał Polskim Narodowym Katolickim Kościołem.

Naszym zdaniem słuszme są pewne ustępstwa na 
rzecz języka angielskiego w  liturgii Kościoła, lecz 
pragniemy zwrócić się do wszystkich, od których to 
zależy, by kompromisu językowego nie posuwali aż 
do całkowitej elim inacji m ow y polskiej, Podtrzym y­
wanie bowiem  języka polskiego w  Ameryce da w ie l­
kie korzyści duchowe rów nież wszystkim  Am ery­
kanom polskiego pochodzenia. Są to oczywiście ko­
rzyści duchowe polegające na pogłębieniu życia 
kulturalnego, wzbogaceniu serc i um ysłów młodzieży, 
przez świadomość w ięzów  kulturalnych i historycz­
nych z narodem polskim liczącym  ponad tysiąc lat, 
którego wielki wkład w  kulturę i historię całego 
świata jest niezaprzeczalny.

Ta nieustanna w ięź z krajem Ojców uratuje serca 
i um ysły młodych Am erykanów polskiego pochodze­
nia od spłycenia kulturalnego od zmaterializowania

i czysto konsumpcyjnego nastawienia, które są tak 
groźne dla życia religijnego i życia duchowego każ­
dego człowieka.

W bieżącym roku realizować będziemy nasze plany 
inwestycyjno-budowlane. Choemy m.in. zapoczątko­
wane budow y kościołów w  Grudkach i K otłowie s fi­
nalizować. Ciąży przeto na nas troska i obowiązek  
o w łaściw e w ykorzystanie funduszy społecznych  
Kościoła Polskokatolickiego. Przy tej okazji pragnę 
wyrazić słow a serdecznej podzięki dla poszczegól­
nych proboszczów. Rad Parafialnych i wszystkich  
wiernych, którzy aktyw nie przyczynili się do zapo­
czątkowania dzieła budowy. Jestem  przekonany, że 
przy ich pomocy rozpoczęte budowle doprowadzimy 
do pomyślnego zakończenia.

W naszych planach budowlanvch uwzględniam y 
budowę obiektu sakralnego w  Bukownie Mieście. Bę­
dzie to inwestycja, która ucieszy naszych wiernych  
w  parafii bolesławskiej, zwłaszcza tych  braci, którzy 
pokonują duże odległości do macierzystej parafii. 
Władzom Państwowym  za w ydanie zezwoleń na bu­
dowę obiektów sakralnych w  imieniu całej społecz­
ności polskokatolickiej serdecznie dziękuję.

W planach perspektywicznych uwzględniam y rów­
nież rem onty zabytkowych obiektów sakralnych, jak 
również budowę now ych plebanii: w  Długim Kącie, 
w  Okolę i Kotłowie.

W naszych czasach ogromną rolę pełni sławo dru­
kowane. Od kilkudziesięciu lat wydajem y kwartalnik  
„Posłannictwo”. Stanowi on dużą pomoc dla ducho­
wieństw a Kościoła Polskokatolickiego, jak również 
Polskiego Narodowego Kościoła Katolickiego w USA, 
Kanadzie i Brazylii. „Posłannictwo” dociera do w ie­
lu Starokatolickich Kościołów Unii Utrechckiej i teo­
logów.

Katolicki Tygodnik „Rodzina" stał się poczytnym  
pismem, chętnie czytanym  nie tylko przez polsko- 
katolików, ale przez tysiące sym patyków Kościoła 
Polskokatolickiego. Przez ten tygodnik docieramy do 
rodzin chrześcijańskich, pragniemy bowiem, aby zna­
lazły one w  tym  tygodniku ciekawe i aktualne arty­
kuły krzepiące serca i umysły.

Co roku w ydajem y książkowy kalendarz, który 
poza kalendarium zawiera dane o życiu i działalności 
Kościoła Polskokatolickiego, jak również uwzględnia 
problemy, którymi żyjem y na co dzień.

Z satysfakcją pragnę stwierdzić, że w szystkie na­
sze w ydaw nictw a rozchodzą się w  całości, co świad­
czy, że w  Ojczyźnie naszej Kościół Połskokatolieki 
zdobył sobie szacowne m iejsce wśród chrześcijań­
skich wyznań. Z uwagi na niewystarczające nakłady 
księża i w ierni w  porę powinni zamawiać nasze w y ­
dawnictwa, aby tym  samym zapewnić sobie ich ter­
m inowe nabycie.

Z okazji Nowego Roku w szystkim  naszym Czytel­
nikom przekazuję serdeczne noworoczne życzenia, 
zaś Kolegium redakcyjnem u życzę- z całego serca 
dalszych osiągnięć w  redagowaniu w ydaw nictw  i za­
dowolenia z zaszczytnej pracy.

Życząc wszystkim  B ł o g o s ł a w i o n e g o  N o ­
w e g o  R o k u  1 9 7  8, w  podarunku noworocznym  
przekazuję słow a Psalmu 121:

si Oczy moje wznoszę ku górom:
Skąd nadejdzie mi pomoc?
Pomoc moja jes t  od Pana,
K tó ry  uczynił niebo i z iem ię”.

Warszawa, 1 stycznia 1978 r.
Biskup Tadeusz R. MAJEWSKI



Z Imieniem Jezusa 
w Nowy Rok

Kiedy Bóg ukazał się Mojżeszowi w posta­
ci krzaku gorejącego, powołując go n a  przy­
wódcę narodu w ybranego — jak  czytamy w 
księdze W yjścia — zwrócił się Mojżesz do 
Pana z zapytaniem : „Gdy przyjdę do synów 
izraelskich i pawiem im: Bóg ojców waszych 
posiał mnie do was, a oni mnie zapytają, 
jakie jest imią jego, to co im mam powie­
dzieć? A Bóg rzeki do Mojżesza: „Jestem,
który jestem". 1 dodał: Tak powiedz do sy­
nów izraelskich: „Jestem” posłał mnie do
was!... To jest imię moje na wieki i tak mnie 
nazywać bądą po wszystkie pokolenia” ,<Wj 
3,14-15), W arto przypomnieć, że określenie 
..Jestem”, w  języku hebrajskim  (który byl 
językiem narodu izraelskiego) brzmi „Jah­
we".

W starożytności — zwłaszcza w  starożytno­
ści biblijnej — imię oznaczało zazwyczaj sa­
mą istotę rzeczy. Z tej też przyczyny do n a ­
daw ania im ienia przywiązywano zawsze

w ielką wagę. Ale też imiona, k tóre Bóg n a ­
daw ał w ybitniejszym  postaciom biblijnym, 
określały zawsze ich charak ter i posłannic­
two. Tak więc: Adam, to  m ąż z ziemi (wzię­
ty); Ewa — m atka żyjących; A braham  — 
ojciec m nóstw a (narodów ); Sara — iksiężna, 
pani; Jan  — Jahw e był łaskaw.

Dodać tu ta j należy, że Izraelitom  nie wolne 
było wymawiać Im ienia Boga. Mógł je w y­
mieniać jedynie najwyższy kap łan  i to pod­
czas uroczystych m odlitw. Powszechnie zaś 
na określenie Boga posługiwano się takimi 
wyrażeniami, jak : Adonai — Pan, Szaddai — 
Wszechmogący, Elohim Sabaoth — Pan Za­
stępów i inne. „Stany Testam ent otaczał Imię 
Boże tajem niczym  lękiem. Świętość Jego ro­
dziła głęboką cześć, groza przejm ow ała oba­
wą, nie dopuszczając zbliżenia pełnego m i­
łością i zaufania. Na to trzeba było, aby Bóg 
byl widziany na ziemi, aby obcował z ludź­
mi przybraw szy postać sługi, aby stał się 
Człowiekiem, jak to nastąpiło  w Tajemnicy 
Wcielenia. I dziś wolno nam  nazywać Go 
imieniem miłości: Jezus” (D. G ueranger — 
Rok liturgiczny, tom  11, cz. 1, str. 415).

W spominałem już, że w  dziejach narodu 
wybranego w ielokrotnie nadaw ał Bóg imiona 
ludziom powołanym do w ykonania specja l­
nych misji. Podobnie też postąpił posyłając 
na św iat swego Jednorodzonego Syna. Kiedy 
bowiem anioł Gabriel ■zwiastował Maryi, że 
w ybrana została na M atkę Syna Bożego, po­
wiedział do n ie j : „Oto poczniesz w łonie i 
urodzisz syna, i nadasz mu imię Jezus” (Łk 
1,31). Tak więc imię, jakie otrzym a przyszłe 
dziecię jest z góry wyznaczone, podobnie jak 
wcześniej zostało wyznaczone dia syna Za­
chariasza. Z zapowiedzi anioła w ynika rów ­
nież, że dziecię to będzie Zbawicielem św ia­
ta, zaś M aryja zostanie M atką obiecanego 
Mesjasza. Jezus (w języku hebrajskim : Je- 
shuah), oznacza bowiem: „Jahw e zhaw ił”.

Potw ierdzenie posłannictw a Syna Bożego 
spotykamy również w  innych m iejscach P ’.s- 
ma świętego. Ew angelista M ateusz w spom i­
nając o wewnętrznych rozterkach Józefa, gdy 
ten zorientował się, że poślubiona przez nie­
go M aryja jest w stanie błogosławionym, 
pisze: „I gdy nad tym rozmyślał, oto ukazał 
mu się w e śnie anioł Pański i rzekł: Józe­
fie..., nie lękaj się przyjąć Maryi, żony swej, 
albowiem to, co się w niej poczęło, jest z 
Ducha Świętego. A urodzi syna i nadasz mu 
imię Jezus; albowiem On zbawi lud swój od 
grzechów jego” (Mt 1,20-21).

A skoro Dziecię skończyło osiem dni, zgod­
nie z przepisam i Zakonu Pańskiego poddano 
je obrzędowi obrzezania. S tary ten zwyczaj 
już od czasów A braham a uw ażany byl przez 
Izraelitów  za zada Lete przym ierza z  Bogiem. 
Z obrzędem tym połączone było nadanie 
im ienia dziecięciu. F ak t ten odnotowuje 
Ewangelista, gdy pisze: „A gdy minęło osiem 
dni, aby obrzezano dziecię, tedy nadano mu 
imię Jezus, jak je nazwaJ anioł, zanim się 
w żywocie poczęło” (Łk 2,21).

W ielu z nas pam ięta zapewne — prosty 
w swej formie, ale głęboki w  treści — 
wiersz, którego słowa brzmią:

„Z Bogiem, z Bogiem każda sprawa 
Jak mawiali ludzie starzy;
Jeśli z Bogiem zaczniesz spraiwę,
Wszystko ci się darzy".

Przypom ina on wyznawcom Chrystusa, że 
każdą w ażniejszą spraw ę rozpoczynać pow in­
ni z im ieniem  Jezusa i Jego błogosławień­
stwem.

(dokończenie na str. 6)

M AŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA <*»>

c i jest nim  nadal -► ks. senior Ryszard Trenkler, a w 1977 r. 
wiceprzewodniczącym został -» d r Jan  Maluszyńskri, prezes 
-*■ Społecznego Tow arzystwa Polskich Katolików. Zgodnie z 
postanowieniami Zasad ideowo-organizacyjnych PO ChKP 
przy PRE „członkami PO ChKP przy PRE mogą być Koś­
cioły chrześcijańskie d chrześcijańskie stowarzyszenia spo­
łeczne <nie będące członkami Polskiej Rady E kum em cm ej"... 
Na tej też podstaw ie <ł PO ChKP przy PRE w spółpracują 
Chrześcijanie Stowarzyszenie Społeczne, Pax i Społeczne To­
warzystwo Polskich Katolików, k tóre to organizacje w spół­
pracują iteż bezpośrednio z ChKP w  P-radze i jeij M iędzyna­
rodowym Sekretariatem , a  w  skali zagramjcanej szereg sto­
warzyszeń z różnych k ra jów  całego świata.

Aktyw na i bardzo pożyteczna działalność ChKP i jej Pol­
skiego Oddziału cieszy się uznaniem  >w św iecie 5 w  Polsce, 
a organizowane przen .nie zgrom adzenia pokojowe, konfe­
rencje i  sem inaria, spotkania, w ydaw ane publikacje i podej­
mowane .rezolucje przyczyniały się i przyiczyniają się <ło 
obrony, u trw alan ia i upowszechnienia pokoju w  świecie; 
współcześnie i ak tualn ie zw raca się b a ‘dzo w ie!ką uwagę 
również n a  konieczność rozbrojenia jadco na jeden z .podsta­
wowych w arunków  osiągnięcia pełnego pokoju w  świecie i 
jego zabezpieczenia.

W pracach Chrześcijańskiej K onferencji •Pokojowej w P ra ­
dze od samego początku jej pow stania i w Polskim Od­
dziale ChKP przy PRE bardzo w ydatnie i z w ielkim  zaan­
gażowaniem uczestniczył i uczestniczy .  Kościół Polskaka- 
tolicki, Jego biskupi, szczególnie -*■ biskup Tadeusz R. M a­
jewski, kapłani i w ierni, a wśród pierwszych organizatorów  
Chrześcijańskiej K onferencji Pokojowej w  Pradze 'był rów ­
nież -► bp M aksymilian Rode. A ktualnie przewodniczącym 
ChKP jest -► ks. m etropolita Nikodem z Leningradu, a se­
kretarzem  generalnym  ks. dr K. Koth.

Chrześcijaństwo — oznacza ogól chrześcijan św iata, uznają­
cych w  -* Jezusie Chrystusie Boga-Czlowieka, swojego Pa­
na i Odkupicie1 a, w  zasadzie zrzeszonych w  różnych -► Koś­

ciołach, chrześcijańskich i katolickich, oraz sum ę poglądów, 
głoszonych, jyrzez Jezusa Chrystusa, a. upowszechnionych i 
rozwiniętych przez —>• apostołów, -* Ojców Kościoła oraz teo­
logów i filozofów chrześcijańskich, zwaną ogólnie doktryną. 
Łącznie można też powiedzieć, iż chrześcijaństwo to  —► re li­
gia, - św iatopogląd, —► ideoflogia. Chrześcijaństw o jest reli- 
g'ią -► monoteistyczną, najw iększą w śród religii św iata, bo 
obejm ującą ponad 40% ogółu religijnie w ierzących ludzi 
świata.

Twórcą chrześcijaństw a jest — Jeasus Chrystus, k tóry  ok. 
30 r. w  Palestynie za czasów rządów cesarza Tyberiusza (byl 
cesarzem od 14—37 r.) do realizacji swoich poglądów, czyli 
głoszonych prawd, konstytucji swego Dzieła Zbawiania, czyli 
prow adzenia ludTii do -► K rólestw a Bożego powołał i uzdol­
nił .  apostołów, a przez nich ich następców  -*■ biskupów, 
współpracowników —» kapłanów  i  ogól ludzi wieirzących w 
Niego i chcących się czynnie w  Jego Dziele angażować.
O życiu, działalności i zbawczym Dziele Jezusa Chrystusa 
piszą -► cztery ewangelie; pierw szą historią działalności 
apostołórw, szczególnie .  św. P io tra  i —*■ św. P aw ła są -*■ 
Dzieje Apostolskie, a o ideologii chrześcijaństw a i dziejach 
pierwszych gmin czy parafii i w  ogóle pierw ocin — Koś­
cioła chrześcijańskiego jako instybucjoaiailizacji poglądów i 
Dzaela J«zusa Chrystusa piszą i inne  księgi Pisma św, No­
wego Testam entu (-*- Biblia), llctóre razem  wzięte są  p isa­
nym źródłem, najważniejszym , chrześcijaństw a.

Chrześcijaństwo jako doktryna, ruch, a przede wszystkim 
jako Kościół napotykał zrazu n a  duży opór i trudności ze 
strony ówczesnych państw  i ich władców, zwłaszcza —» pa­
lestyńskiego Sanhedrynu i w ładz cesarstw a rzymskiego. Koś­
ciół był krwawo prześladowany. Chronił się w  —► kata­
kumbach. Ale mimo rozlicznych trudności chrześcijaństw o 
organizacyjnie zinstytucjonalizowa2o się, doktrynalnie — po­
głębiało i kodyfikowało się, liczebnie cudownie się powięk­
szało, W 313 r. K onstantyn Wielki i  Lacyniusz ogłaszają w 
stosunku do chrześcijaństw a i chrześcijan, już w tedy Koś­
cioła chrześcijańskiego, edykt tolerancyjny, a  w  380 r. ce-



(dokończenie ze str. 5)

Rozpoczynamy dzisiaj Nowy Rok 1978. 
Przed nam i 366 dni, a  od każdego z nich za­
leżeć może nie tylko doczesna pomyślność, 
ale również nasze szczęście wieczne. Jeżeli 
bowiem z Bogiem rozpoczniemy ten  rok ja ­
kiego nam  jeszcze udziela Opatrzność, na 
pewno przeżyjem y go z  pożytkiem dla n a­
szej duszy oraz zakończymy z uczuciami dob­
rze spełnionego obowiązku wobec Boga, w o­
bec siebie i swojej rodziny, wobec Kościoła 
i Ojczyzny. Nie będzie więc, chyba od rze­
czy przytoczyć w tej chwili upomnienie Apo­
stola: „Baczcie więc pilnie, jak m acie postę­
pować, nie jako niemądrzy, lecz jako mądrzy, 
wykorzystując czas, gdyż dni są złe” (Ef 
5.16). Tylko pod tym w arunkiem  potrafim y 
wykorzystać udzielone nam  dni i nie będzie­
my m usieli żałować straconego czasu.

W chodzimy w Nowy Rok z w iarą w  sercu, 
że Jezus Chrystus nie poskąpi swej pomocy 
w naszych doczesnych potrzebach. W szak On 
sam żyjąc na ziemi — chociaż celem Jego 
działalności było budow anie K rólestw a Bo­
żego — pocieszał strapionych, karm ił głod­
nych oraz uzdraw iał cierpiących. Co w ięce j! 
Zachęcał uczniów swoich oraz tych w szyst­
kich, którzy w  Niego uwierzą, by w  imię 
Jego prosili Ojca Niebieskiego o pomoc we 
wszelkich potrzebach, m ówiąc: „O cokolwiek 
byście prosili Ojca w imieniu moim, da 
wam... proście, a weźmiecie, aby radość wa­
sza była zupełna" (J 16,23 24).

H istoria Kościoła Chrystusowego w ielokrot­
nie w spom ina o tym, jak  to w ierni otrzy­
mywali w  imię Jezusa pomoc w doczesnych 
potrzebach. Dość tu ta j wspomnieć choćby 
uzdrowienie chromego o a  urodzenia opisane 
w Dziejach Apostolskich. P iotr i Jan  — 
wchodzący do św iątyni jerozolim skiej — 
spotkali tego nieszczęśliwego człowieka, p ro­
szącego o jałmużnę. W tedy P iotr odezwał się 
doń: „Srebra i ziota nie mam, lecz co mam. 
to ci daje: W imię Jezusa Chrystusa Naze- 
reńskiego. chodź! I ująwszy go za prawą rę­
kę, podniósł go; natychmiast też wzmocniły 
się nogi jego... i zerwawszy się stanął i cho­
dził” (Dz 3,6-8). Zaś przed Najwyższą Radą 
z naciskiem podkreślił, że dokonało się to

nie ludzką siłą, ale w  im ię Jezusa. „To niech 
wam wszystkim i całemu ludowi izraelskie­
mu wiadomo będzie, ie  stało się to w im ie­
niu Jezusa Chrystusa., dzięki niemu ten oto 
stoi zdrów przed wami" (Dz 4,10).

Pam iętając więc, że Jezusowi nie są obce 
nasze codzienne sprawy, prosić Go będziemy 
w serdecznej m odlitw ie o błogosławieństwo 
dla naszej pracy, o szczęście i dostatek Chle­
ba w rodzinach naszych. Modlić się będzie­
my, by Kościół nasz rozwijał się liczebnie 
i duchowo oraz w zrastał <w łaskę u Boga i u 
ludzi. Polecajm y również naszą Ojczyznę, by 
pod opieką Bożą um acniała się jej pom yśl­
ność, dobrobyt i potęga.

Na progu Nowego Roku żywimy przekona­
nie, że Jezus umocni naszą w iarę, będącą 
fundam entem  życia religijnego. W iara bo­
wiem nie tylko pozwala poznać nam  Boga i 
czcić Go należycie, ale również ukazuje cel 
naszego życia doczesnego. Co w ięcej: „Bez 
wiary — jak  uczy Apostoł Narodów — nie 
można podobać się Bogu” (Hbr 11,6). Zasady 
naszej w iary  zawdzięczamy w  pierwszym 
rzędzie Jezusowi Chrystusowi, który przy­
szedłszy na świat głosił ludziom Dobrą No­
winę. F ak t ten przypom ina św, Jan  w  pro­
logu do swej Ewangelii, gdy pisze: „Boga nikt 
nigdy nie widział, lecz jednorodzony Bóg 
(Syn Boży), który jest na łonie Ojca, obja­
wił Go" (J 1,18). I chociaż przebyw a w  chw a­
ło Ojca, przecież nadal naucza praw d obja­
wionych za pośrednictwem  Kościoła działa­
jącego w  oparciu o Jego polecenie i au to ry ­
tet.

Jednak treścią życia chrześcijańskiego jesi 
miłość, gdyż w edług nauki Zbawiciela „to 
jest największe i pierwsze przykazanie” (Mt 
22,38). Stąd też odchodząc z tego św iata zo­
staw ił nam  w  testam encie miłość. „Nowe 
przykazanie daję wam, abyście się w zajem ­
nie m iłow ali” (J 13,34). Bowiem tylko miłość 
decyduje o naszej wartości wobec Boga i lu ­
dzi słusznie więc uczy św. Paw eł: „Choć­
bym miał dar prorokowania, i znal w szyst­
kie tajem nice, i posiadał całą wiedzę, i choć­
bym miał pełnię wiary, tak żebym góry prze­
nosił, a miłości bym nie miał, byłbym n i­
czym” (1 Kor 13,2). Dlatego w słuchani w 
naukę Jezusa oraz zachęceni Jego przykła­
dem, rozpalać będziemy serca nasze m iłoś­
cią Boga i bliźnich.

W reszcie przez Imię Jezusa spodziewać się 
mamy zhawienia duszy, które jest pierw szo­
rzędnym celem naszego życia. „Albowiem
— według słów Zbawiciela — cóż pomoże 
człowiekowi, choćby cały świat pozyskał, a 
na duszy swej szkodę poniósł” (Mt 16,26). To 
zbawienie zapewnić nam może Syn Boży, J e ­
zus Chrystus. Bowiem według słów Aposto­
ła: „Nie ma w nikim innym zbawienia; al­
bowiem nie ma żadnego innego imienia pod 
niebem, danego ludziom, przez które mogli­
byśmy być zbawieni” (Dz 4,12). On bowiem 
przez m ękę i śmierć na krzyżu pojednał nas 
z Ojcem, wysłużył utraconą laskę i niebo 
nam  otworzył. W prawdzie przeszkodą do zba­
w ienia są grzechy, ale według zapew nienia 
św. P iotra wygłoszonego w  domu setn ka 
Korneliusza: „O nim świadczą wszyscy pro­
rocy, iż każdy, kto w niego wierzy, dostąpi 
odpuszczenia grzechów przez imię Jego” (Dz 
10,43). Również św. Paw eł — przypom inając 
wyznawcom gminy chrześcijańskiej w  Ko­
ryncie, że grzechy stanow ią przeszkodę do 
osiągnięcia K rólestwa Bożego — pisze: „Ta­
kimi niektórzy z was byli; aleście obmyci, 
uświęceni i usprawiedliwieni w imię Pana 
Jezusa Chrystusa” (1 Kor 6,11).

Z im ieniem  Jezusa na ustach rozpoczyna­
my Nowy Rok i chcielibyśmy, aby towarzy­
szyło nam  Ono na co dzień. To jednak  w y­
łącznie od nas zależy. Bowiem (według za­
pew nienia Zbawiciela „gdzie są dwaj lub 
Irzej zgromadzeni w imię moje, tam ja je­
stem pośród nich” (Mt 18.20). Fam iętając o 
tym uczynimy wszystko, by na każdy dzień 
rozpoczętego roku Jezus przebywał:
— w  m yślach naszych skierowanych ku 

chwale B ożej;
— w naszych słowach, kiedy wypowiadać b ę­

dziemy pozdrowienie chrześcijańskie lub 
uczestniczyć we wspólnej modlitw ie:

— w naszych czynach będących (wyrazem 
miłości Boga i bliźnich.

Tak przeżyty rok da nam w ew nętrzne za­
dowolenie, żeśmy danego nam  czasu nie 
zmarnowali. Kiedyś zaś pozwoli nam  „się 
cieszyć, że im iona nasze zapisane są w nie­
bie pod chwalebnym  imieniem Jezusa” (Po- 
kom unia na uroczystość Im ienia Jezusa).

J.K.

M A ŁA  ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA »'»
sarz Teodozjusz W ielki ogłosił chrześcijaństw o religią pań ­
stwową, czyli urzędową religią cesarstw a rzymskiego, co 
utorow ało chrześcijaństw u drogę w pierw  i do innych ]eszcze 
państw , wreszcie powoli i stopniowo na cały świat. P ierw ­
sze .  sobory; w Nicei (325) i w K onstantynopolu (381), 
wraz z  uchwałam i uprzednio już odbywanych * synodów i 
naukowymi osiągnięciami pisarzy chrześcijańskich i p ierw ­
szych Ojców Kościoła dają podstawę, pod chrześcijaństwo 
jako również doktrynę i światopogląd, k tórym  w  pełni się 
stało się z biegiem czasu i jest nim  współcześnie.

Po latach szybkiego powszechnego rozwoju chrześcijań­
stwo, zorganizowane w jeden Kościół, poczyna się dziielić. 
W 1054 r. Kościół dzieli się n a  zachodni i wschodni. W 
XVI w. pow staje w  Anglii samodzielny narodow y kościół 
anglikański, wydzielając się z Kościoła zachodniego, czyli 
rzymskiego, a w Niemczech i szybko w  w ielu znanych 
krajach również z Kościoła zachodniego-rzymskiego, którym 
kierow ał — papież, wychodzą rzesze katolików  świeckich 
i duchownych i tw orzą samodzielnie kościoły -«■ ewangelickie 
czy protestanckie, głównie pod auspicjam i -► M arcina L utra 
i -*■ Ja n a  Kalw ina, a po pierw szym  soborze w atykańskim  
(1869/70) z tegoż kościoła rzym skokatolickiego wychodzi no­
wa grupa wierzących chrześcijan świeckich i duchownych 
i tw orzy -► Kościół starokatolicki. T ak  więc pierw otne 
chrześcijaństwo i p ierw otny jeden Kościół chrześcijański for­
malnie i faktycznie współcześnie n ie  są już jednią. Jednię 
usiłuje przywrócić już od kilkudziesięciu la t się rozwijający, 
ale współcześnie bardzo nasilony, ruch  -► ekumeniczny,

W spółcześnie chrześcijaństw o jest organizacyjnie i dok­
trynalnie bardzo zróżnicowane, dokonywane bowiem podzia­
ły miały za podstaw ę każdorazowo przede w szystkim  pro­
test wobec niesłusznie i nie ortodoksyjnie podejm owanych 
przez Kościół rzymskokatolicki decyzji, uchwal, a przede 
wszystkim z powodu ogłaszanych przez niego nowych dog­
matów, nie m ających uzasadnienia w Piśm ie św. np. dog­
mat o nieomylności papieża i Jego prym acie jurysdykcyj­
nym. Trudno naw et podać w zwięzłym ujęciu wspólne za­

sady, chyba jedynie można tu  przytoczyć 383 deklarację de­
legatów wielu Kościołów chrześcijańskich, zrzeszonych w -» 
Światowej Radzie Kościołów z siedzibą w Genewie, a ze­
branych w 1961 r. na swoim Światowym  Zgrom adzeniu w 
New Delhi. D eklaracja mówi o tym, że chrześcijańskim  Ko­
ściołem jest ten, oczywiście można i powiedzieć — chrze­
ścijaninem jest ten, kto (względnie: ci, którzy) wierzy, iż 
Jezus Chrystus jest Bogiem i Zbawicielem  i który (kto) 
czyni wysiłki, aby realizować powołanie, m ające głosić i 
dawać chwałę Bogu — Ojcu, Synowi i Duchowi św. D la­
tego dzisiaj o chrześcijaństw ie jako Kościele i doktrynie 
najlepiej, niestety, można mówić i pisać tylko łącznie z d a ­
nym -* Kośtiołem  czy wyznaniem  chrześcijańskim  I kato­
lickim.

Chubb Thomas — (ur. 1679, zm. 1747) — angielski -• m ora­
lista i — deista. Nie m ając formalnego wykształcenia, p ra ­
cując w handlu, sam się uczył, p isał i w ypow iadał w łasne 
poglądy, również w  zakresie sp raw  teologicznych i m oral­
nych. Uważał, że -- moralności nie należy w iązać z -» re li­
gią, zasady bowiem moralności nie wywodzą się bezpośred­
nio z woli - Boga, ale zależą i są 2w iązane przede w szyst­
kim bezpośrednio z rozumem ludzkim. Dzięki tej intelek­
tualnej zdolności ludzie sami orzekają, co jest dobre, a co 
jest złe, praw dziw e czy błędne, w skazane czy zakazane, itd. 
Poglądy sw oje ogłaszał w książkach, których napisał kilka, 
m.in. The True Gospel of Jezus Christ (1738), czyli Praw­
dziwa Ewangelia Jezusa Chrystusa; Discourse concerning 
Reason (1793), czyli Rozprawa o rozumie.

Chuć Jan  — (ur. 1734, im . ok. 1810) — teolog d ks. ew ange­
licki. żyjący i działający n a  Śląsku. M.in. napisał następu­
jące książki. Książeczka do sylabizowania i czytania dla 
szkól elementarnych  (Brzeg 1803); Pięcioksiąg, czyli Kan- 
cyonal ewangelicki dla Boga czczenia publicznego i domo­
wego (1804).
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WIELKA WARTOŚĆ 
POKOJU

Kiedy Salomon został królem  narodu w y­
branego — po okresie długoletnich "walk 
zewnętrznych i w ew nętrznych niepokojów za 
panowania ojca jego, Dawida — nastały dla 
ziemi żydowskiej długie lala błogosławionego 
w skutkach pokoju. W sposób niezw ykle p la­

s ty c z n y  opowiada o "tym Biblia, gdzie czy­
tamy: „Miał (Salomon) pokój ze wszystkich 
stron wokoło. Judejczycy i Izraelici m iesz­
kali tedy bezpiecznie, każdy pod swoim w in­
nym krzewem i pod swoim drzewem ligo­
wym od Dan aż po Beer-Szebę przez wszy­
stkie dni Salomona" (1 K ri 4,24-25).

Skutki długotrwałego pokoju w  królestwie 
Salomona okazały się błogosławione. Kiedy 
bowiem przestała lać się krew  i um ilkł 
szczęk oręża, można było wszystkie siły i 
środki m ateria lne poświęcić na budowę dob­
robytu i potęgi narodu. W ykorzystując czas 
pokoju, m ądry ten m onarcha doprowadził do 
świetności centrum  kultu  religijnego w  J e ­
rozolimie przez co przyczynił się do u trw a­
lenia w iary w jednego Boga jak  również 
świadomości narodowej. Odbudował zniszczo­
ne m iasta i osady, stw arzając dla m ieszkań­
ców w arunki godziwego bytowania. Rozwi­
nął handel z zagranicą (było to m ożliwe je ­
dynie iw czasie pokoju), przez c ° doprow a­
dził do m aterialnego wzbogacenia się kraju  
i państw a. Jednym  słowem w  ciągu czter­
dziestoletniego panow ania doprowadził Salo­
mon — zw any nie bez powodu „królem _po- 
ko ju” — państw o izraelskie do niespotyka­
nego rozkw itu i potęgi. Było to jednak  m o­
żliwe dzięki temu, że Bóg udzielił narodo­
wi żydowskiemu trw ałego pokoju,

Dzień Nowego Roku — hędący oktawą 
uroczystości Bożego Narodzenia — jest rów ­
nocześnie okazją do podkreślenia w artości 
pokoju. Zbieżność ta  nie jest w cale przy­
padkowa. Wszak t-o w łaśn ie Syn Boży przy­
chodząc na św iat przyniósł „pokój ludziom, 
w których ma upodobanie” (Łk 2,14). Zaś li­
turgia św ięta Narodzenia Pańskiego, posłu­
gując się słowami Proroka (por. Iz 9,5), po­
wiada o Nim: „A imię Jego nazwano: P rze­
dziwny, Bóg, Książę pokoju, Ojciec przyszłe­
go wieku” (Antyfona na W ejście z II Mszy 
św ). Będzie w !ęc chyba rzeczą pożyteczną 
i wskazaną, byśmy z tej okazji uśw iadom i­
li sobie: Czym jest pokój dla św iata i ludz­
kości? — oraz — Od czego zależy jego roz­
szerzenie i utrw alenie?

P o k ó j  j e s t  d a r e m  B o ż y m  o r a z  
n a j w i ę k s z y m  d o b r o d z i e j s t w e m  
d l a  ś w i a t a  i l u d z k o ś c i .  W ynika to 
ze słów Zbawiciela wypowiedzianych pod­
czas mowy pożegnalnej w  czasie O statniej 
Wieczerzy. Jezus widząc swych uczniów za­
niepokojonych i przybitych zapowiedzią m ę­
ki, powiedział do nich: „Pokój zostawiam
wam, pokój mój daję wam; nie jako świat 
daje,‘Ja wam daję” (J 14,27). Pokój bowiem 
jaki zapewnić może świat, oparty  jest na 
kruchych podstaw ach a więc jest nietrw ały 
To tylko złudzenie, gdyż pokój praw dziwy i 
nieprzem ijający pochodzi od Boga. Św iadec­
twem tego są inne słowa Ewangelii, gdzie 
czytamy: „Jezus stanął pośrodku i rzeki do 
nich: Pokój wam!... Uradowali się tedy ucz­
niowie. ujrzawszy Pana” (J 20,19-20). Cho­
ciaż w  życiu Apostołów zam kniętych we 
W ieczerniku nic się nie zmieniło, przecież 
obecność w śród nich Chrystusa Dawcy poko­
ju, pozwoliła im zapomnieć o wszystkim co 
ich niepokoi i nęka.

Pokój jest dla człowieka konieczny, jak 
konieczne jest do życia powietrze, światło 
słoneczne i woda. N ie zdziwimy się więc, że 
Boski Nauczyciel porówna go z solą. „Sól to 
dobra rzecz, ale jeśli sól zwietrzeje, czymże 
ją przyprawicie? Miejcie sól w sobie i za­
chowajcie pokój między sobą” (Mk 9,50).

O wielkiej wartijpci pokoju świadczy rów ­
nież i to, że Apostoł Narodów — w  trosce o 
zachowanie ładu  Bożego w założonych przez 
siebie gminach chrześcijańskich — raz po raz 
zachęcał wyznawców Chrystusa do zachowa­
nia pokoju w  ich społecznościach. Tak więc 
pisze: „Jeśli można, o ile to od was zależy, 
ze wszystkimi ludźmi pokój miejcie” (Rz 
12,18). Nieco zaś dalej przypom ina: „Dążmy 
do tego, co służy ku pokojowi i ku wzajem­
nemu zbudowaniu” (Rz 14,19). Gdzieindziej 
jeszcze przypom ina o tym  obowiązku, m ó­
wiąc: „Bądźcie jednomyślni, zachowujcie po­
kój” (2 K or 13,11) oraz: „Starajcie się zacho­
wać jedność Ducha w spójni pokoju” (Ef 
4,3). Wszystko to świadczy, jak  w ielką w a­
gę przywiązywał Apostoł do spraw y zacho­
w ania pokoju.

W arto pj-zypomnieć również i to, że w 
swych listach pasterskich św. Paw eł n ie  ży­
czy ich odbiorcom szczęścia doczesnego i ob­
fitości dóbr m aterialnych, ale Jaski Bożej i 
pokoju. „W szystkim, którzy jesteście w Rzy­
mie... laska wam  i pokój od Boga, Ojca n a ­
szego 1 P ana Jezusa Chrystusa" (Rz 1,7). Po­
dobnie w  liście do F ilip ian  (rozdz, 4,3) pisze: 
„A pobój Boży, który przewyższa wszelki ro ­
zum, niech strzeże serc waszych i myśli w a­
szych w Chrystusie Jezusie”.

Błogosławione skutki pokoju dadzą się od­
czuć również w dziedzinie życia nadprzyro­
dzonego oraz w wieczności. S tw ierdza to Syn 
Boży w kazaniu  na górze, gdy m ó w i: „Bło­
gosławieni pokój czyniący, albowiem oni sy­
nami Bożymi będą nazwani” (Mt 5,9), Po­
stępując zaś jak  na „synów Bożych” przysta­
ło, dostępujem y uspraw iedl.w ienia a pokój z 
Bogiem sta je  się naszym udziałem  Jak: bo­
wiem uczy św. P aw eł: „Usprawiedliwieni., z 
wiary, pokój mamy z Bogiem przez Pana 
naszego Jezusa Chrystusa” (Rz 5,1). Od zacho­
w ania pokoju z Bogiem i bliźnimi zależy 
również, czy pokój wieczny w  Królestw ie 
Bożym stanie się naszym udziałem. Dlatego 
w pełni uzasadnione jest upom nienie Apo­
stola ; „Dążcie do pokoju ze wszystkimi i do 
uświęcenia, bez którego nikt nie ujrzy Pa­
na” (Hbr 12,14). Zresztą isto ta szczęścia 
wiecznego polegać będzie w pierwszym  rzę­
dzie na bytow aniu w  pokoju. Poucza o tym 
św. Paweł, stw ierdzając: „Albowiem Króles­
two Boże to nie pokarm i napój, lecz spra­

wiedliwość I pokój, i radość w Duchu Świę­
tym” (Rz 14,17).

P anuje jeszcze wśród ludzi przekonanie, że 
zachowanie i u trw alen ie pokoju w święcie 
zależy wyłącznie od „mężów stanu ’1 k ieru ­
jących w ielką polityką. Nie jest to całkowi­
cie zgodne z praw dą. N iewątpliwym  osiąg­
nięciem  polityków jest doprowadzenie do od ­
prężenia i w spółpracy na arenie m iędzynaro­
dowej. Podejm ow ane są coraz to nowe akcje 
m ające na celu całkowite rozbrojenie, które 
stanie się najlepszą gw arancją pokoju. Wie­
le w  tej dziedzinie zawdzięczamy inicjatyw ie 
pokojowej instytucji działających pod p a tro ­
natem  Organizacji Narodów Zjednoczonych 
oraz Chrześcijańskiej K onferencji Pokojowej. 
M obilizują one bowiem wszystkich ludzi dob­
rej woli do działania na rzecz pokoju, udzie­
la ją  tej akcji m oralnego poparcia, sta ra ją  się
o doprowadzenie do wzajem nego zaufania 
oraz zbliżenia między wszystkimi narodami. 
W rzeczywistości jednak  z a c h o w a n i e  i 
u t r w a l e n i e  p o k o j u  n a  ś w i e c i e  
z a l e ż y  o d  z a a n g a ż o w a n i a  i p o ­
s t ę p o w a n i a  k a ż d e g o  z n a s .

Jako  dzieci Boże — bez względu na kolor 
skóry i przekonania religijno-społeczne — je­
steśmy braćmi i tworzym y jedną rodzinę 
ludzką, powołaną do życia w  pokoju. Praw dę 
tę przypom ina nam  Apostoł, gdy pisze: „A 
w sercach waszych niech rządzi pokój Chry­
stusowy, do którego jesteście powołani" (Kol 
4,15). Nie straciło również nic ze swojej 
aktualności napom nienie skierow ane kiedyś 
do Tymoteusza: „Zdążaj do sprawiedliwości, 
wiary, miłości, pokoju z tymi, którzy wzy­
wają Pana z czystego serca” (2 Tm 2,22).

Zdajem y sobie jednak  sprawę, że do reali­
zacji tak  wielkiego zadania nie wystarczą 
ludzkie siły, ale konieczna jest pomoc i św ia­
tło od Boga. Bowiem — w edług nauki obja­
wionej — tylko „mądrość, którą jest z góry, 
jest przede wszystkim czysta, następnie mi­
łująca pokój, łagodna, ustępliwa, pełna miło­
sierdzia i dobrych owoców, nie stronnicza, 
nie obłudna. A owoc sprawiedliwości bywa 
zasiewany w pokoju przez tych, którzy pokój 
czynią” (Jk 3,17-18). By jednak  w ejść na dro­
gę sprawiedliwości — będącej nieodzownym 
w arunkiem  pokoju — trzeba koniecznie ze r­
wać ze złem. „Bo kto chce być zadowolony 
z życia i oglądać dni dobre — jak  uczy O bja­
w ienie — ten niech powstrzyma język swój 
od złego, a wargi swoje od mowy zdradli­
wej. Niech się odwróci od złego, a czyni dob­
rze, niech szuka pokoju i dąży do niego” 
(1 P 3,10-11).

Oto pełna wymowy i głębokiej treści zna­
na ilustracja. Na tle w ielkom iejskiej zabudo­
wy w idnieje gmach, będący siedzibą O rgani­
zacji Narodów Zjednoczonych w Nowym Jo r­
ku. O tacza go szereg rozwianych na w ietrze 
flag narodowych państw  członkowskich. N ie­
bo zasnuw ają zw iastujące burzę, złowrogie, 
ciemne chm ury. Obok wieżowca stoi Chry­
stus i puka do siedziby tej św iatowej o rga­
nizacji. Na Jego tw arzy odczytać można do­
broć i współczucie dla nieszczęśliwej ludz­
kości. Stojący Zbawiciel jakby  chciał pow ie­
dzieć: „Stoję u drzwi i kołaczę” (Ap 3,20) — 
oraz: „Pokój zostawiam wam, pokój mój da­
ję wam; nie jako świat daje, ja wam daję" 
(J 14,27).

Tak! To praw da. W wielu miejscach 
na świecie huczą jeszcze działa i słychać 
w ybuchy bomb. Nadal leje się niew inna 
krew, mnożą się rzesze sierot i kalek, co­
dziennie ginie tysiące istnień ludzkich. 
A kiedy ludzkie wysiłki nie są w  stanie 
usunąć w idm a wojny, przed nam i staje 
C hrystus ofiarujący ludzkości bezcenny dar 
pokoju. Należy się więc spodziewać, że ludz­
kość usłyszy pukanie Jezusa, otworzy Mu 
podwoje serc i podda sw oją wolę Jego p ra ­
wom. W tedy bowiem spełnią się słowa pro­
roctwa: „I zniszczy (Pan) wozy wojenne 
Efraima i rumaki z Jeruzalem, a luki wojen­
ne będą połamane. I ogłosi pokój narodom” 
(Zach 9,10). Ziści się również inna przepo­
w iednia: „Pokój stanie się dziełem sprawied­
liwości po wszystkie czasy. I zamieszka lud 
mój w siedzibie pokoju, w  bezpiecznych 
miejscach i w miejscu spokojnego odpoczyn­
ku” (Iz 32,17-18),

KS. JAN KUCZEK
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Jedni budują szopki krakowskie
-  drudzy 
miniatury 
zamków

E d w a r d  P a w l a k ,  m a l a r z  h u d c n l a r y  z a t r u d n i o n y  ^  k o m b i n a c i e  
P G R  w  P t a s z k o w i e  k o l o  N o w e g o  T o m y ś l a ,  s ł y n i e  z  o r y g i n a l n e g o  
h o b b y .  O d  k i l k u  j u ż  l a t  b u d u j e  m i n i a t u r y  n a j p i ę k n i e j s z y m  z a m k ó w  
p o l s k i c h .  Z a c z a i  o d  z a m k u  K r ó l e w s k i e g o  w  W a r s z a w i e .  Obecnie 
s t o j ą  j u ż  o b o k  n i e g o  W a n e l  I Ł a z i e n k i ,  p o z n a ń s k i  r a t u s z ,  p a ł a c  
w  G o l u c h o w i e ,  Ł a ń c u c i e ,  R o g a l i n l e ,  K ó r n i k u ,  a  t a k i e  d w o r e k  W y ­
b i c k i e g o  n  M a n i e c z k a c h .  J a k o  s u r o w c a  d o  w z n o s z e n i a  t y c h  o b i e k  
ł ó w  E d w a r d  P a w l a k  u ż y w a  s t y r o p i a n u ,  k t ó r y  ł a t w o  d a j e  s i ę  o b r a ­
b i a ć .  T a  n o w a  p a s j a  E d w a r d a  P a w l a k a  s p o t k a ł a  s i c  z d u ż y m  z a i n ­
t e r e s o w a n i e m  n i e  t y l k n  p r a c o w n i k ó w  k o m b i n a t u ,  a l e  l l e z n y c l i  r z e s z  
i u r y s t d w ,  g d y ż  e k s p o n a t y  s a  w y s t a w i a n e  i k a ż d y  m o ż e  j e  o b e j r z e ć -  

E d w a r d  P a w l a k ,  u r o d z o n y  w  G r o d z i s k u  W i e l k o p o l s k i m ,  o d  r o k u  
1950 p r a c u j e  w  P a ń s t w o w y m  G o s p o d a r s t w i e  R o l n y m  w  P t a s z k o w i e .  
C a l  s i ę  p o z n a ć  j a k o  p r a c o w n i k  w z o r o w y ,  s u m i e n n y ,  a  n a w e t  s k r u  
p u l a l n y  — w  d o b r y m  t e g o  s ł o w a  z n a c z e n i u .  M a j ą c  d u ż e  u z d o l n i e ­
n i a  p l a s t y c z n e ,  z a w s z e  c h e t n i e  p r a c o w a ł  s p o ł e c z n i e  z  o k a z j i  r ó ż n y c h  
u r o c z y s t o ś c i ,  g d y  t r z e b a  b y ł o  z a p r o j e k t o w a ć  f w y k o n a ć  d e k o r a c j e .  
P o t r a f i  o n  b o w i e m  z a r ó w n o  ś w i e t n i e  r z e ź b i ć ,  j a k  i m a l o w a ć .  P a ń  
s t w o  P a w l a k o w i e  m a j ą  c z w o r o  d z i e c i .  J e d e n  z  s y n ó w  jest o f i c e r e m  
L u d o w e g o  W o j s k a  P o l s k i e g o .

G . n .

I
I

Z a m e k  K r ó l e w s k i  w  W a r s z a w i e P a ł a c  w  K o p a l i n i e

Z a m e k  g o ł u c b a w s k t Belweder

Ł a z i e n k i  w a r s z a w s k i e  M i n i a t u r a  W a w e l u
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Czy byliście kiedyś zimą na 
w si? Jeżeli nie, to żałujcie. Z i­
m a na wsi nie da się w niczym 
porównać z zimą, jaką w idzi­
my w  mieście. Ta przedziw nie 
spokojna, cicha, niem al senna 
atm osfera, jaka towarzyszy zi­
mowej aurze, ma w  sobie coś 
z zaciszności domu rodzinnego, 
z przytulności św iąt Bożego N a­
rodzenia.

Każdego roku opuszczam m u­
ry mego m iasta, aby pojechać 
tam  — daleko na wieś, gdzie 
stoi dom moich rodziców i dom 
mojego dzieciństwa, a za nim 
rysuje się ciem na ściana lasu. 
Ilekroć spoglądam z okien tego 
domu na otulone białym pu ­
chem olbrzym ie przestrzenie 
pól, zlew ające się z rów nie ja s­
nym widnokręgiem, ogarnia 
m nie dziwny nastrój. Czuję w te­
dy wyraźnie, jak  m ałą i nikłą 
istotą jest człowiek wobec ogro­
mu wszechświata. Ta w łasna n i­
cość nie przytłacza m nie jednak, 
ponieważ zdaję sobie w tedy 
spraw ę z nieogarniętej ludzkim  
rozumem siły Tego, co stworzył 
ten świat, co dał kolory o ta­
czającej nas przyrodzie. Podo­
bne wrażenie doznaje człowiek, 
gdy wejdzie do dużego kościo­
ła o wysokich sklepieniach. Tam 
także odczuwa, jak strasznie 
jest m aleńki i zarazem  jak b a r­
dzo odpowiedzialny w swoich 
czynach. Zdaje się, że gdzieś z 
wysoka spogląda w głąb ludz­
kiej duszy wszystkowidzącego 
Oczy Boga...

D rew niany dom na sk raju  la ­
su przyciąga m nie jak magnes. 
Mieszka w nim  teraz mój b rat 
z żoną i trzem a urwisami. 
Zawsze w spólnie spędzamy Syl­
wester, a potem  zostaję z nimi 
jeszcze tydzień lub dwa. B rat 
mój jest leśniczym. Zna ten las 
doskonale, mimo że ciągnie się 
on kilka kilom etrów, i kocha 
swój zawód.
Nie może zrozumieć, jak mogę 
w ytrzym ać w  zadym ionym  mieś­
cie bez tego powietrza i lasu.

Kiedy nasze żony uw ija ją  się 
w kuchni i szykują sylw estro­
w ą kolację, obaj z bratem  w y­
jeżdżamy saniam i do lasu. Co­
dzienny objazd lasu wszedł mu 
w krew , jak  codzienne mycie 
czy posiłki. Chłopcy także usa­
dowili się w saniach — nie 
przepuszczą przecież tak iej o­
kazji. Ruszamy szybko. Dobiegł 
nas jeszcze głośny jazgot psa. 
To Astor — piękny wyżeł, pupi­
lek chłopców dopom inał się, aby 
go zabrać.

Pola uciekały po bokach sań, 
a m roźny w iatr ostro zacinał 
w twarze, Tylko Astor rozłożył 
się przy naszych nogach i zda­
w ał się drzem ać. Na skrzyżo­
w aniu dróg minęliśm y sta rą 
kap liczkę, w której pochylona 
postać Chrystusa Frasobliwego 
zdawała się dum ać nad losami 
świata..,

W jechaliśmy do lasu. Pano­
wał tu półm rok. O tej porze już 
się ściem niało a drzew a z w olna 
przybierały fantastyczne kształty. 
Nagle przed naszymi saniam i 
zam ajaczyła sylw etka zająca. 
Niby drzem iący Astor zerw ał się 
i popędził za szarakiem. Dwaj 
chłopcy zeskoczyli z sań i po­
biegli za psem. Tylko najm łod­
szy, pięcioletni Jędruś, został z 
nami. B rat nie m artw ił się o 
chłopców, bo stale z nim jeździ­
li i św ietnie znali las. Opowie­
dział mi też o pewnej przygo­
dzie, jaka spotkała chłopców w 
tym lesie. Otóż któregoś dnia 
Krzyś i M ichał — niezawodne 
dziesięcioletnie bliźnięta — p rze­
płoszyli kłusowników, którzy za­
staw iali sidła na lisy. Złodzie­
jaszki tak uciekali, aż pogubili 
buty. W ydawało się im, że w i­
dzą podwójnie. Przed nim i n ie­
postrzeżenie pojaw ił się chłopiec, 
a gdy się szybko odwrócili — 
ten sam chłopiec stał za ich ple­
cami. Tego było już za wiele, 
nie na kłusownicze nerwy. J e ­
den chłopiec w  dwóch osobach! 
Z daikim  okrzykiem  rzucili się 
do ucieczki. A Krzyś i M ichał — 
gdyż to oni w łaśnie byli — ta ­
rzali się ze śmiechu.

Las wyglądał dziś m ajesta­
tycznie. W pełnej zimowej gali

przygotowywał się na spotkanie 
Nowego Roku. Zatrzym aliśm y 
się na polanie i wysiedliśm y z 
sań. W białym  kobiercu głęboko 
zapadały się nogi. Przyw ieźliś­
my kniei sylwestrowy upominpk. 
Pomiędzy trzem a wysokimi jo ­
dłami stały zbite z desek krzy­
żaki, na których ułożyliśmy sia­
no. W ydawało mi się nawet, że 
zza smukłych jałowców spoglą­
dają na mnie bojaźliwe lśniące 
oczy sarny, Gałęzie arzew  skrzy­
piały obciążone grubym i w ars­
twam i śniegu. Rozsypaliśmy 
jeszcze trochę ziarna, a Jędruś 
wydobył z sań swój w łasny po­
darunek dla leśnej zwierzyny — 
woreczek m archwi. Leśna ko ­
lacja była przygotowana. Wyco­
faliśmy się cichutko z polany. 
Głębokie ślady sań znaczyły w y­
raźnie naszą wizytę.

W racam y do domu. Jędruś 
krzyczy z uciechą „Hop! Hop!' 
—naw ołując braci. Pojaw ia się 
wreszcie Astor, zziajany pogo­
nią za zającem, a za nim kroczy 
Michał, Chłopiec jest wyraźnie 
niezadowolony z psa. Bo cóż to 
za pies, którego naw et zwykły 
zając po trafi wyprow adzić w 
pole! Zagapiło się psisko — i 
tyle. W iewiórka mu się spodo­
bała, bo zm ieniła kolor fu tra , a 
tymczasem zając um knął. Psisko

łasiło się do chłopaka i żałośnie 
spoglądało mu w oczy, jak gdy­
by przepraszając za niegodne 
psiego honoru zachowanie.

Ale gdzie jest Krzyś? Zanie­
pokoiła nas jego nieobecność, bo 
już było późno, a jęszcze się tak 
nie zdarzyło, aby chłopiec za­
błądził.

— Zaraz się znajdzie — u­
spokajał nas Michaś. On poszedł 
śladam i jelonka. W idzieliśmy go 
z Krzyśkiem, ale się spłoszył.. 
Krzyś chciał mu się przypatrzyć 
— taki byl śliczny! Mówię tacie, 
wyjątkowy okaz!

Noc była jasna, a do tego biel 
śniegu potęgowała wrażenie jas­
ności. Zaczął sypać śnieg...

Szukaliśmy Krzysia już od 
przeszło godziny. Na próżno. 
Śnieg zasypywał ślady i trudno 
nam  było się zorientować, k tó­
rędy poszedł chłopiec. W róciliśmy 
więc do sań, aby się naradzić, 
co dalej robić. M ichał nie mógł 
sobie darować, że tak leKko­
m yślnie zostawił brata. Cóż się 
z nim mogło stać? Zna przecież 
las, jak w łasną kieszeń.

W pew nym  momencie uwagę 
naszą zwrócił leżący na siedze­
niu szalik. To był szalik Krzysia. 
Chłopiec zgubił go w yskakując 
z sań.

— Astor! Do nogi! Możesz 
się teraz zrehabilitować.., Szu­
kaj! Michaś przysunął do psie­
go nosa szalik Krzysia. Błysk 
inteligencji w psich oczach i 
Astor ruszył w  las z nosem przy 
ziemi. Szliśmy za nim. Pies bie­
gł pewnie, nie błądził. W spiął 
się na jakiś pagórek i zniknął 
nam z oczu. Po chwili jednak 
znów go widzieliśmy. Biegł u ­
parcie... Śnieg był tu ta j jakby 
płytszy i teraz w yraźnie w idzie­
liśmy jakieś ślady. Astor p rze­
ciskał się pomiędzy niskimi krze­
wami i naraz zaczął piskliw ie 
szczekać. Serca nam  głośno w a­
liły. Co sil w nogach dobiegliśmy 
do miejsca, gdzie zatrzym ał się 
pies.

Staliśm y nad brzegiem głębo­
kiej jamy. Jedna strona wyko­
pu była jeszcze dobrze zam asko­
wana asym etrycznie ułożonymi 
gałęziami. Pozostała część zar­
wała się pod ciężarem  chłopca. 
W dole leżał nieprzytom ny 
Krzyś...

B rat mój wskoczył do wykopu 
i wspólnymi siłami w yciągnęliś­
my Krzysia. S tracił przytomność 
na skutek niespodziewanego u ­
padku. Świetnie zam askow aną 
jam ę — zastawione sidła na 
grubszą zwierzynę — przygoto­
wali nieznani sprawcy. W alka z 
takim i łowcami nie należy do 
łatwych. Mimo dość wysokich 
kar pieniężnych kłusownictwo 
istnieje nadal. Tym razem  w za­
staw ioną pułapkę w pad ł' chło­
piec. Gdyby nie dobry węćh psa. 
Krzyś mógłby życiem przepłacić 
swą wycieczkę Na szczęście 
wszystko dobrze się skończyło. 
Krzyś odzyskał przytom ność i w 
pełnym  komplecie wróciliśmy do 
domu, gdzie już nas niespokoj­
nie wyglądano.

Po chwili zasiedliśm y do ko­
lacji. Radosny nastrój sylw estro­
w y gdzieś się ulotnił. Wszyscy 
byliśmy jeszcze myślą w lesie. 
A las w całej swojej krasie w i­
tał Nowy Rok ...

MAŁGORZATA KĄPIflSKA
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Karnawał i... wino
W w inie praw da — m awiali 

starożytni Rzymianie, delektując 
się złocistym płynem. P arafrazu ­
jąc to powiedzenie współcześni 
znawcy mówią, że w  w inie na­
szych czasów jest często tylko 
połowa prawdy. Któż może do­
ciec, czy m ają rac je?  Nie p ija ­
ją oni w ina starożytnych, a  s ta ­
rożytni nie znali sm aku współ­
czesnych win.

W okresie karnaw ału  częściej 
niż w innych porach roku się­
gamy po Ikielich z winem , by 
wznosić toasty z najlepszym i ży­
czeniami na cały rok — w ar­
to więc w łaśnie w  tym  czasie 
dowiedzieć sie o w in ie  trochę 
więcej, -niż na ogół wszyscy o 
nim  wiemy.

Jakąż zadziw iającą rośliną jest 
winorośl! Rośnie dziko we wszy­
stkich częściach św iata i we 
wszystkich z zam iłowaniem  jest 
upraw iana. Nosi łacińską nazwę 
Vitis i znana jest w  około czter­
dziestu szlachetnych odmianach. 
Jednakże dla w iniarstw a na j­
ważniejszy jest europejski ga­
tunek w innej latorośli — Vitis 
yinifera, z którego powstało k il­
ka tysięcy odmian, różniących 
się smakiem, kolorem i kształ­
tem gran oraz okresem  dojrze­
wania. W Am eryce rośnie około 
osiem nastu gatunków  winorośli. 
z których iwiele używanych jest 
do szczepień odm ian europej­
skich

N ajsłynniejsze odmiany sz la­
chetnych w inogron w Europie, z 
których w ytw arza się najsz la­
chetniejsze w ina. to: odmiana 
Pinot, -z k tórej produkuje się w i­
na szam pańskie; M uskał A lek­
sandryjski, stosowany do win 
Asti Supm ante; odmiany Semi- 
lon, Sauvignon, M uscadele słu ­
żą do wyrobu w .n  Sauternes; od­
m iana Resling daje wina reń ­
skie; Lunel i de Franfignon — 
słynne w ina krym skie: Furm inl
— w ina tokajskie.

U praw a szlachetnych odmian 
w innej latorośli znana była ludz­
kości od najdaw niejszych cza­
sów. Je st wiele teorii dotyczą­
cych ustalenia ojczyzny upraw y 
pierwszych winogron. N ajhar­
dziej rozpowszechniony jest po­
gląd, że kolebką upraw y w ino­
rośli były k raje  leżące na po­
łudniowych Drzegach Morza K a­
spijskiego. W łaśnie na terenach 
dawnej Mezopotamii archeologo­
wie smaleźli przyrząd do w ytła­
czania soku z (winnych gron, li 
czący cztery  i pół tysiąca lat. 
a  nie opodal Dam aszku znalezio­
no prasę do tłoczenia winogron 
liczącą około ośmiu tysięcy lat. 
Podobne znaleziska m iały  m iej­
sce na te ren ie  Włoch, Grecji, 
a naw et w Japonii i w Chile. 
Spór o ojczyznę wiinnej latcro- 
ćli trw a  nada] i pow stają wciąż 
nowe n a  ten  tem at teorie, i h i­
potezy. O statnie najciekawsze 
odkrycie w  tej dziedzinie doko­
nano na te ren ie  Związku R a­
dzieckiego — w pobliżu K auka­
zu znaleziono reliktow ą w ino­
rośl, pam iętającą okres plejsto- 
ceńskiego lądolodu. Jedno nie u- 
Iega najm niejszej wątpliwości — 
około trzech tysięcy lat temu

winorośl upraw iono powszech­
nie na terenach Grecji, Italii, 
Prowansji, Panonii czyli dzisiej­
szych W ęgier i w północnej J u ­
gosławii.

Pierw sze wzm ianki o upraw ie 
w innej latorośli n a  terenie 
Polski pochodzą z  X II i X III 
wieku, a w  połowie XVI wielcu 
na zielonogórskich wzgórzach 
były już słynne winnice. N ieste­
ty, polski 'klimat mie sprzyja 
szlachetnym  odmianom w inoro­
śli.

Obecnie na całym  świecie u­
praw a w innej latorośli zajm uje 
powierzchnię około dziesięciu 
m ilionów hektarów.

W iększą jeszicze zagadkę, niż 
ustalenie ojczyzny upraw y w ino­
gron, stanow i początek historii 
produkcji w ina. N ajbardziej za­
gadkowym znaleziskiem, doty­
czącym tej sprawy, są słynne 
pieczęcie sum eryjskie -z re lie­
fem, w ykonane z m arm uru , g ra­
fitu  i  lapis lazuli — których 
wiek określono na cztery tysią­
ce la t  przed naszą erą — przed­
staw iające scyna uczt winnych. 
Służyły one praw dopodobnie do 
znakowania naczyń, w których 
przechowywane było wina — o- 
kjreślały miejsce, skąd to wino 
pochodzi.

Z historii starożytnego . Egiptu 
dowiadujem y się, że król Tot- 
mes III, z XVIII dynastii, na­
gradzał swych dworzan porcją 
wina. _a Ramzes III (1197—1165 
r.p n.e.) mówił, że największym 
bogactwem jego k raju  jest wino. 
Wiele, historycznych przekazów 
podkreśla ogromne zamiłowanie 
starożytnych Egipcjan do spoży­
w ania w ina.

O pierwszych negatywnych 
skutkach picia w ina inform uje 
nas obelisk św iątyni Bel Mero- 
dacfh —- w yry te na n im  zarządze­
nia króla Ham m urabiego (około 
1700 r.p.n.e.) dotyczą m iędzy in ­
nymi zakazu wydanego kupcom 
i handlarzom  w ina, by nie 
sprzedaw ali w ina osobom już 
pijanym  i aw anturującym  się. 
Tak więc nasze współczesne za­
kazy sp rz^ law an ia  alkoholu, a 
więc i w ina, osobom nietrzeź­
wym wywodzą się w prostej li­
nii z Kodeksu Ham m urabiego

W ielkim też powodzeniem cie­
szyło się wino w starożytnej 
Grecji. L ektura homerowskiej 
„Iliady” doskonale nam to uś­
wiadam ia. Cztery razy  w  roku 
odbywały się w Grecji uroczy­
stości poświęcone patronom  wi­
na, w innic i w inorośli. Grecy 
słynęli w  starożytnym  świecie z  
produkcji nektaru  z  p rze jrza­
łych i wysuszonych winogron. 
Było to ciężkie, słodkie i mocne 
wino, które na szczęście m iesza­
no najczęściej z wodą. Znana 
jest z tych czasów anegdota o 
opilstwie króla Sparty, K lem en­
sa, który pił zawsze czyste wino, 
nie rozcieńczając je  w odą i... 

• zwariował. W yjątkow ą moc m u­
siało m ieć to greckie wino! W 
pism ach A rystotelesa czytamy, 
że na pewnej uczcie jednym  li­
trem  w ina z Samos upiło się aż 
czterdziestu mężczyzn.

Ale porzućm y już czasy s ta ­

rożytne i przejdźm y do bliższych 
nam  wieków. Początkiem  współ­
czesnego w iniarstw a było osią­
gnięcie Francuza. A ntoine Lau- 
ren ta Lavoisiera. tw órcy pod­
staw  nowoczesnej chem ii: zgłę­
bił on tajem nice alkoholowej 
ferm entacji. W 1803 roku uka­
zuje się w Paryżu dzieło pt. 
,,Chemia w ina” i pow stają p ie r­
wsze związki winiarzy. Wiek 
XIX to czasy niezwykle żywe 
go rozwoju w iniarstw a — przy­
pom nijm y tu, że były to czasy 
wielKich uczt, przyjęć, a picie 
najlepszych w in było nie tylko 
swoistą nobilitacją towarzyską, 
lecz stało się wręcz obow iązu­
jącym stylem.

Do tych ogólnych wiadomości 
dorzućmy „eszcze garść in fo rm a­
cji o rodzajach i gatunkach w in 
oraz o ich stosownym  doborze 
w zależności od jedzenia i oko­
liczności, bowiem ku ltu ra  picia 
win to rów nież nasza wiedza o 
ich właściwościach.

Ze względu na zaw artość cu­
kru najogólniej dzieli się w ina 
na wytrawne, półw ytraw ne, pół- 
słodkie oraz w ina słodkie. W z a ­
leżności od przeznaczenia kon­
sum pcyjnego dzieli się w ina na 
stołowe, a więc w ytraw ne, pół­
w ytraw ne i półsłodkie, spożyw a­
ne do głównych posiłków oraz 
w ina deserowe, czyli słodkie i 
mocne, spożywane po zasadni 
czych posiłkach, do ciast i dese­
rów, Odmienną grupę stanow ią 
wina m usujące i ziołowe. W ina 
m usujące zaw ierają znaczne ilo­
ści sprężonego dw utlenku węgla, 
wytwarzanego w procesie fe r­
mentacji przy szczelnym zam ­
knięciu. O ryginalne w ina m usu­
jące — szam pany — pochodzą z 
grupy win białych i produkow a­
ne są tylko w e Francji. Wkna 
musujące z innych k rajów  n a­
zywa się nie szam panam i lecz 
winami szampańskimi. Należą da 
nich: niemiecki Sekt, włoskie
\s ti, hiszpańskie Codorniu i ra ­
dzieckie Sowietskoje Igristoje.

Wina ziołowe tw orzą grupę 
zwane w erm utam i. Są one pro­
dukowane z wmi gronowych 2 
dodatkiem  przypraw  ziołowo- 
-korzennych

W zależności od zabarw ienia 
dzieli sie w ina na białe, czerw o­
ne oraz różowe. Do grupy win 
białych wchodzi cała gam a win
o -zabarwieniu od odcieni słom ­
kowych, zielonkawych, złocis­
tych po bursztynowe. Pow stają 
one z winogron oczyszczonych zc 
skórek. N atom iast w ina czerw o­
ne pow stają w w yniku ferm en­
tacji moszczu w raz ze skórkami. 
M ają one kolor od jasnego ru ­
binu po k larow ny brąz.

Istnieje też podział n a  w ina 
firm owe i pospolite. Nazwa „po­
spolite” n ie  oznacza złe. Są to 
wina młode, n ie  nadające  się do 
transportow ania. Trzeba je pić 
tam, gdzie zostały w yproduko­
wane. Wina firm owe opatrzone 
są etykietam i, na których z n a j­
duje się nazw a wina. nazwa o­
kolicy i winsnicy, z k tórej pocho­
dzi, rok narodzin w ina i jego 
klasyfikacja. Często też na ety­
kiecie znajdu ją się wizerunki

medali, jakie to wino otrzym a­
ło. M ają te w ina swoje zastrze­
żone nazwy i lajem nicę produk­
cji. Oprócz tych naziw istnieją 
jeszcze tak zw ane „konw encjo­
nalne nazwy w in”, takie jak : Ca- 
binet . Bikaver, Perlą.

Najlepszą opinią na świecie 
cieszą się tradycyjne w ina fran ­
cuskie, zwłaszcza szam pany i w i­
na szampańskie. Na drugim  
miejscu znajdu ją się Włochy, 
którzy za to zajm ują pierwsze 
miejsce n a  świecie w eksporcie 
win. Najlepszym  gatunkiem  w ło­
skich w in jest Chianti, a  w Pol­
sce z w łoskich w in najczęściej 
spożywamy w erm uty — Cinza- 
no, Corę, M artini. Trzecie m ie j­
sce zajm uje Hiszpanią, a  m y z 
proęjukcji wma tego k ra ju  n a j­
lepiej znam y Malagę i Jerez. Z 
Portugalii, k tó ra  zajm uje piąte 
miejsce na świecie, znamy słod­
kie wino Porto, choć produkuje 
się rów nież św ietne białe w y­
traw ne Porto. Chętnie też u ś­
w ietniam y nasze stoły winam : 
radzieckim i: Sowietskoje Szam- 
panskoje z A brau-D urso na K ry­
mie całkowicie zawojowało pod­
niebienia nie tylko naw et n a j­
wybredniejszych Polaków, ale 
sławne jest na całym świecie. 
Wspomnijmy jeszcze o naszym 
rodzim ym w inie — w erm ucie 
Monte Werde, produkowanym  w 
Zielonej Górze, k tó re  uzyskało 
międzynarodowy m edal jakości.

Na Koniec praktyczne rady; w 
jakich kielichach pije się wina, 
by ich bukiety zapachu i smaku 
były najlepsze. W inami stoło­
wymi napełnia się kieliszki ty l­
ko do 'rzęch czw artych, a  dese­
rowymi do połowy, Butelkę n a ­
leży otworzyć na godzinę przed 
podaniem na stół, by wino „o­
detchnęło”. Tylko bardzo starego 
Burgunda otw iera się tuż przed 
podaniem do stołu. Do w ,n  bia 
łych używa się kieliszków w y­
smukłych, na wysokiej nóżce, do 
czerwonych bardziej pękatych i 
na krótszej nóżce, a  do szam pa­
na wąskie, wysokie kieliszki o 
bardzo sm ukłej linii. Jeżeli ro ­
bimy przyjęcie z w ielom a w in a­
mi należy przestrzegać tak iej ko­
lejności ich podaw ania: białe
w ytraw ne wino, białe półw y­
trawne, czerwone w ytraw ne, 
czerwone półw ytraw ne, deserowe 
półsłodkie, a  na koniec słodkie 
wina ziołowe. Jeżeli zm ieniam y 
m arkę i gatunek w ina, zm ienia­
m y także kieliszki.

Wino stołowe i półw ytraw ne 
podajemy do przekąsek i dań 
slotowych, przy czym kierujem y 
się za sad ą :

— Białe w ytraw ne do ryb, 
kurcząt, cielęciny, chudych w ęd­
lin i m ięs_na zimno, do sałatek 
m ajonezowych, pasztetów  i za­
piekanek

Czerwone w ytraw ne podajemy 
do m ięs pieczonych, pieczonych 
gęsi, kaczek, dziczyzny, paszte­
tów na gorąco, mięs tłustych i 
pikantnych, cynadrów, baraniny, 
do ostrych serów  i salami.

— W ina deserowe podaje się 
do ciast, tortów, kremów, gala­
retek  owocowych, a także przed 
posiłkiem do m igdałów  i orze­
chów,

— W ina w erm utow e podaje się 
do kawy, herbaty, ciasteczek i 
owoców.

Pijm y wina dobre, celebrując 
tę czyinność, no i przede w szyst­
kim z dużym um iarem , a  dopie­
ro w tedy docenimy ich n iezw y­
kłe w alory smakowe i zapacho­
we.

M.K,
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wróżono sobie, co może przy­
nieść nadchodzący rok. Wierzono 
np. że jeśli komuś uda się — 
oczywiście żartem  — okraść in­
ną osobę, to w tedy cały rok bę­
dzie dla niego szczęśliwy. Ż arto­
bliwy zwyczaj takich symbolicz­
nych, nieszkodliwych kradzieży 
istniał u wszystkich grup spo­
łecznych. Były też wróżby m a­
trym onialne. Do takich należy 
np. liczenie nocą, po omacku, 
sztachet w płocie. Liczba pa­
rzysta sztachet znaczyła dla 
dziewczyny pomyślny rok do za- 
mążpójścia, nieparzysta zaś — 
kłopoty i zm artw ienia w nowym 
roku.

„Z nowym rokiem — z nowym 
szczęściem!” lub ..Abyśmy zdro­
wi oyli"! Takie życzenia skła-- 
dano sobie o północy w ostat­
nim dniu starego i pierwszym 
nowego roku.

Życzenia noworoczne w  daw ­
nej W arszawie były bardzo po­
pularne. Winszowano sobie naw ­
zajem osobiście, bądz posyłając 
je na ozdobnych kartonach. P a­
nienki starały  się, aby taki k a r­
tonik by! pieczołowicie ozdobio­
ny — to zapewniało im powo­
dzenie u kawalerów. Bardzo 
modne były również wśród w a r­
szawiaków rym owane życzenia 
noworoczne. U kładano dowcip­
ne wierszyki — oczywiście sto­
sowne do tego, którem u ■winszo­
wano.

K azim ierz W. Wójcicki — 
znany w arszaw ski kronikarz ty­
mi słowy opisuje dzień now oro­
czny i towarzyszące mu zwycza­
je: „W dniu Nowego Roku nie­
zwykłe życie "wrzało w m urach 
naszego m iasta: wszędzie brzm ia­
ła muzyka, bo orkiestry Czechów 
i grajkow ie warszaw scy obcho-

Zanim
wybije
północ

Zanim udam y się na bal syl­
westrowy i w  gronie przyjaciół 
witać będziemy Nowy Rok, 
wspomnijmy o tym, jak  to  św ię­
towano te  przełomowe dnie w 
dawnej Polsce.

Z m ateriałów  źródłowych do­
w iadujem y się, że w XVII w ie­
ku Sylw ester nie byl tak hucz­
nie obchodzony w Polsce, jak 
to ma m iejsce dzisiaj. Jednakże 
trzeba podkreślić, że okres od 
Wigilii do Nowego Roku był 
zawsze w śród Słowian, ju ż  od 
najdaw niejszych czasów, najdo­
godniejszym czasem dla w szela­
kich wróżb. I tak  31 grudnia

dzili domy po kolędzie. Poczty- 
lioni na trąbkach wygrywali pod 
gmachem pocztowym, na podwó­
rzach hotelów i domów zajezd­
nych; kom iniarze pierwszy raz 
czysto umyci, biegali od kam ie­
nicy do kamienicy z powinszo­
waniem. Orkiestry wojskowe 
grały przed kw ateram i swoich 
pulkpwników i generałów. Ruch 
po ulicach wielki od rana do 
wieczora".

N atom iast Oskar Kolberg w 
swoiej pracy pt. „Mazowsze — 
obraz etnograficzny" tak przed­
stawia W arszawę: „Furmani,
rozwożący piwo po szynkowniach 
w W arszawie, kładą w Nowy 
Rok na siebie odświętny ubiór 
i zebrawszy się po kilku, chodzą 
od szynku do szynku, a stanąw ­
szy na ulicy przede drzwiami 
sklepowymi, obwieszczają k la­
skaniem z biczów, iż im się na­

leży w ynagrodzenie za całorocz­
ne trudy. K laskanie to jest za­
razem powinszowaniem noworo- 
cznyn

Dzisiaj urządzam y prywatki, 
chodzimy na bale, spotykamy się 
z przyjaciółmi — po prostu p ra ­
gniemy w jakiś sposób uczcić 
dzień Nowego Roku. Dawniej 
podobnie myślano. W Nowy Rok 
spotykano się w licznym tow a­
rzystwie. Każdy przygotowany 
byl na wizytę gości, toteż stoi 
zastawiony był w domu obticie. 
Panował również w w arszaw ­
skich domach zwyczaj, że w 
dzień Nowego Roku od rana do 
wieczora leżał na stole sym bo­
liczny bochenek żytniego Chle­
ba, aby przez cały rok dosta­
tek nie opuszczał progów tego 
domu.

Składając sobie życzenia, nie 
zapominano również o prezen­
tach. W zamożnych domach po­
darki te były bardzo kosztow­
ne. Wręczano sobie np pierście­
nie złote lub srebrne, kołpaki so­
bolowe. pasy lite i suto zlotem 
haftowane, drogocenną broń.

W arszawscy żacy chodzili od 
demu do domu z powinszowa- 
niami, śpiew ając przy tym  bar­
dzo dowcipne piosenki. W arszaw­
scy mieszczanie nie byli skąpi i 
dzielili się ze studencką bracią 
wszystkim co mieli n a  stołach.

Do dnia dzisiejszego pozostał 
zwyczaj daw ania drobnych sum 
pieniędzv dozorcom, listonoszom 
i kominiarzom. A ci z kolei sk ła­
dali następujące życzenia:

„Dozorca życzy w  tej w ielkiej 
chwili, zdrowia i szczęścia, m a­
jątku.

Długiego życia, o państw o m i­
li, w  ojczystym drogim zakąt­
ku!”.

Dzień Nowego Roku — to 
dł-ień pełen treści, dzień, kióry 
wiele obiecuje. Przypom nijm y 
zatem ^tare życzenia kom inia­
rzy :

,, Niech Wam rok ten niesie 
w darze

Samo szczęście dookoła,
Niebo ogniem niech nie karze.
Żadna z trosk nie chmurzy

czoła!
— Tego życzą kominiarze  .

opr. M.M.
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LEKCJE 
RELIGII
Imię Jezus

Każdy człowiek nosi jakieś i­
mię. Imię podkreśla nasza oso­
bowość i odróżnia nas od innych 
ludzi. Podpisujem y się nim  i r e ­
agujem y natychm iast, gdy usły­
szymy, że ktoś je wypowiedział 
w pobliżu, w słusznym przeko­
naniu, że m owa jest do nas lub
0 nas. Im iona w ybierają rodzice 
dla swoich dzieci. Zanim  się 
urodziłeś m am usia i ta tuś go­
tu jąc się na tw oje przyjęcie już 
obmyślali jakie ci nadać imię. 
Nie wiedzieli wprawdzie, czy u ­
rodzisz się dziewczynką czy 
chłopcem, ale skoro tylko tw oje 
serce zaczęło bić pod sercem 
mamy, już cię wszyscy kochali
1 dobierali najm ilej brzmiące 
dla ich uszu imiona, jedno 
dla córeczki, drugie dla synka. 
Powinieneś być dum ny ze sw e­
go imienia, ochraniać je  i cieszyć 
się nim, gdyż zaw iera cząstkę 
miłości twoich rodziców, jaką 
darzyli ciebie zanim przyszedłeś 
na świat.

Bóg Ojciec rów nież w ybrał I ­
mię dla swojego Syna, zanim 
jeszcze urodził się w B etlejem ­
skiej stajini pod postacią m aleń­
kiej Dzieciny. Gdy z rozkazu 
Boga poseł niebieski — Anioł 
Gabriel zw iastow ał Najświętszej 
Panience, że zostanie M atką Bo 
żego Syna, objawił Jej również 
Jego imię: „Oto poczniesz w ło­
nie i urodzisz syna i nazwiesz 
imię Jego Jezus". Tydzień tem u 
obchodziliśmy w  radosnym  n a­
stroju pam iątkę narodzin Bożej 
Dzieciny, a dziś uroczystość na­
dania te j Dziecinie imienia. Od 
narodzin upłynęło osiem dni. 
M aria i Józef prz3Tnieśli nowo­
narodzone Dzieciątko do jak ie­
goś w ynajętego domu. Tam w ła­
śnie w ósmym dniu zaproszo­
ny kapłan, a może sam  opiekun 
święty Józef, uczynił na ciałku 
maleńkiego chłopczyka przepisa­
ny praw em  znak i gdy z n ie­
w ielkiej ranki w ypłynęła kropla 
krwi, zebrani nadali w ybrane 
przez Boga imię. Syn Boży w 
ludzkiej postaci będzie się od- 
ląd mazywał Jezus — to zna­
czy Zbawiciel albo Odkupiciel

Imię Jezus jest najświętszym 
imieniem na ziemi w łaśnie dla- 
lego. że 'nosił je sam  Syn Boży. 
Żydzi często nadaw ali swoim 
dzieciom to imię. ale chrześci­
janie — z racji wielkiego sza-

Zima to istny raj dla dzieci. Lu­
bicie zabawy w śniegu — leDie- 
nie bałwana, rzucanie śnieżnymi 
kulkami, saneczkowe szaleństwa. 
Pamiętajcie jednak, że nie jesteś­
cie sami w parku czy ogrodzie, 
że inne dzieci chcą także się ba­
wić. Musicie więc uważać, szcze­
gólnie na młodsze dzieci, aby nie 
wyrządzić im krzywdy. Podczas 
zimowej zabawy nietrudno o w y­
padek — złamanie nogi, potłu­
czenie czy rozbicie głowy. A 
więc — udanej zabawy!

cunku i czci jaką otaczali i o ta­
czają swego Zbawcę, zwłaszcza 
u nas w Polsce — nie ch r2czą 
m ałych chłopców tym  imieniem. 
Wielkość i silę im ienia Syna Bo­
żego, czyli drugiej Osoby Trójcy 
Przenajśw iętszej, mocno podkre­
śla św. Paw eł apostoł: „Bóg
wielce Syna swego wywyższył i 
obdarzył go imieniem, które jest 
ponad wszystkie imiona, by na 
imię Jezus zginało się wszelkie 
kolano na niebie i na ziemi, i 
aby wszelki język wyznawał, że 
Jezus Chrystus jest Panem  w 
chw ale Boga Ojca”. Chrześcija­
nie wzywali im ienia swego Zba­
wcy w chw ilach ważnych dla ży­
cia. Kościół święty każdą mo­
dlitw ę kończy chw ałą tego im ie­
nia: „Przez Pana naszego, Je­
zusa Chrystusa, k tóry  z Ojcem
i Duchem świętym żyje i kró­
luje. Bóg po wszystkie wieki 
w ieków ” Sam Pan Jezus obie­
cał, że tego. który nie będzie 
się wstydził w yznawać Jego i­
mienia przed ludźmi, On wyzna 
przed Ojcem swoim w niebie. 
Chwalmy więc Imię Boże jak 
najczęściej nie tylko w e własne] 
m odlitw ie rano czy wieczorem, 
ale czyńmy to również wobec 
ludzi. W chodząc lub wychodząc 
z chrześcijańskiego domu, spo­
tykając na ulicy i w punkcie 
katechetycznym  kapłana, uży­
wajm y zawsze przepięknego k a­
tolickiego pozdrow ienia: Niech
będzie pozdrowiony Jezus Chry­
stus! Wówczas to równocześnie 
oddam y cześć Panu Jezusowi, 
wyznając go przed ludźmi, i 
szacunek osobojn wierzącym w

najwłaściwszy dla ich przeko­
nań sposób.

Dobrze w ychow ane dziecko z 
katolickiej rodziny nie zapom i­
na też innych zwyczajowych poz­
drowień używanych w  szkole, w 
czasie podróży, w  sklepach i u ­
rzędach. Mówiąc „Dzień dobry” 
czy „Dobry wieczór katolickie 
dziecko n ie  tylko grzecznie k ła ­
nia się spotykanym  ludziom. lecz 
także prosi Boga, żeby dzięki Je ­
go dobroci spełniło się nasze ży­
czenie wypowiedziane wobec 
bliźnich.

Nowy Rok
Znam y wszyscy autora „Sta­

rej baśni” Józefa Ignacego K ra­
szewskiego przynajm niej z im ie­
nia i nazwiska, zaś starsi kole­
dzy i koleżanki wiedzą, że jesl 
to najpłodniejszy — a  może i 
światowy — pisarz, który w cią­
gu swego życia napisał tak  w ie­
le książek, iż samo wyliczanie 
tytułów zajęłoby bardzo dużo 
miejsca. Kraszewski napisał 
przeszło siedem set tom ów po­
wieści i nowel, nie licząc setek 
i tysięcy artykułów  publikow a­
nych w różnych czasopismach. 
O trzym ane od Boea zdolności 
potrafił rozw inąć i wykorzystać 
dla dobra ludzi i na chw ałę n a ­
szego narodu. Osiągnął tak  w ie­
le, ponieważ oprócz ta len tu  ce­
chowała go niezw ykła pracow i­
tość i sumienność. Kraszewski 
nie położył się spać, jeśli w  d a­
nym dniu nie zapisał p rzynaj­
mniej jednego arkusza papieru!

Czy wiesz, młody przyjacielu, 
że wszyscy ludzie — a wśród 
nich i Ty, czy naw et małe dzie­
ci — są praw dziwym i pisarzam i? 
Kręcisz głową z niedowierza­
niem, bo <nie napisałeś naw et 
najskrom niejszej nowelki, a  za 
wypracowani ami i klasówkam i 
nie przepadasz?! A ja ci pow ia­
dam. że czy chcesz, czy nie 
chcesz, jesteś prawdziwym  p isa ­
rzem, który codziennie zapisuje 
jedną kartę  w Księdze swego ży­
cia i zapisałeś bez pomocy pió­
ra czy długopisu tyle tomów, ile 
lat istniejesz na tej ziemi. Te­
raz rozumiesz, praw da?
Wczoraj zam knąłeś kolejny 
tom. Może wstydzisz się wielu 
kart, bo są tam  kleksy, brudy
i błędy? Tych nieudanych k a r ­
tek inie da się w yrw ać z księgi 
życia i muszą tam  pozostać. Is t­
nieje jednak  szainsa zrehabilito­
w ania się przed sobą, przed na­
szymi rodzicami i w ychow aw ca­
mi, a  przede wszystkim przed 
Bogiem, który jest n a jw nikliw ­
szym czytelnikiem  pisanych 
przez nas tomów. Oto dobry Oj­
ciec niebieski daje  ci dziś (mnie 
także!) do ręki nową. czystą, 
złożona z trzystu sześćdziesięciu 
pięciu k a rt księgę do zapisyw a­
nia. To Nowy Rok! Bierzmy ten 
dar z ogromną wdzięcznością i 
planujm y zapisywać poszczegól­
ne k arty  t^k, byśmy mogli od­
dać je Bogu po 365 dniach z 
uśmiechem i radością. Piszmy 
złotym atram entem  pilności w 
nauce i w pracy, rysujm y p rze­
rywniki beztroskich dobrych za­
baw, a wszystko ozdabiajmy 
kwietnym i szlaczkami modlitwy. 
Tak zapisaną i ozdobioną księ­
gę, k tórej dasz ty tu ł: „Moje ży­
cie w  1978 roku’1, z przyjem no­
ścią przeczyta Bóg Ojciec i po­
wie: To dobry tom  synu, córko! 
A więc do dzieła, młodzi p isa­
rze! W Im ię Pana naszego J e ­
zusa Chrystusa!

Na większa chw ałę tego Im ie­
nia rozpoczynam y też p lanow a­
ny na cały rok cykl lekcji, w 
których jakby na żywo tow arzy­
szyć będziemy . i w m iarę m oż­
ności weźmiemy udział, we 
wszystkich ważniejszych św ię­
tach roku kościelnego i ogólno­
narodowego. Będziemy pogłębiać 
naszą wiedze i w iarę  — jako 
katolicy oraz wolę służenia bliź­
nim i ukochanej Ojczyźnie Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej
— jako Polacy. Rozpalimy w 
naszych sercach gorącą miłość ku 
Bożej Dziecinie i zachęcać b ę­
dziemy siebie i innych, by co­
dziennie spieszyli z należnym  
hołdem do betlejem skiej s ta jen ­
ki. Dziś zaw ołania czerpiemy z 
noworocznej kolędy:

Nowy Rok bieży, w  jasełkach 
leży. A  kto, kto? 

Dzieciątko małe, dajcie m u  
chwałę na ziemi! 

Leży Dzieciątka, jako j ag- 
niątko. A  gdzie, a gdzie? 

W Betlejem mieście, tam  si? 
pospieszcie, znajdziecie! 

Pójdźcie kapłani da tej stajni, 
a proście,

Niech w rękach waszych , a u s ­
tach naszych. Bóg rośnie! 

Pójdź, mila młodzi, Jezus  się 
rodzi w stajence, 

Dary przynosi, rączki pod­
nosi dziecięce. 

Pójdźcie panienki do tei sta­
jenki. klęknijcie. 

Wasz Oblubieniec da rajski w ie­
niec, dziękujcie!

KSIĄDZ ŁUKASZ
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/ Rozmowy  
z Czytelnikami

Pan Antoni L. z Gliwic w liś­
cie, jaki nam przysłał, stwierdza, 
że już trzeci rok jest czytelni­
kiem naszego pisma „Rodzina”. 
Dokładna lektura tygodnika „Ro­
dzina" pozwala mu głębiej po­
znać wiele prawd wiary i pro­
blemów religijnych. „Przez czy­
tanie opracowań różnych tem a­
tów w „Rodzinie” poznałem sens 
życia, bo z prawdą wiary można 
zawsze i wszędzie cieszyć się i 
czuć się z nią szczęśliwym, a bez 
wiary nie cieszy żadne, chociażby 
największe, bogactwo material­
ne". Dalej P. Antoni stwierdza, 
że interesuje się problemem prze­
powiedni Sybilli, ale nie znalazł 
opracowania tego tematu w „Ro­
dzinie”. Prosi zatem o wyjaśnie­
nie kilku kwestii.

Istotnie, jest to zagadnienie, 
które ma określone miejsce w 
naukach biblijnych i może zain­
teresować wielu czytelników. 
Dlatego poświęcimy tu Księgom  
Sybillińskim nieco miejsca.

Czasy klasycznej starożytności 
greckiej i rzym skiej charak tery ­
zowały się istnieniem  licznych 
przepowiedni i wyroczni. Usiło­
wano przeniknąć i przejrzeć 
przyszłość, a gdy nie w ystarczały 
do tego celu zdolności ludzkiego 
rozumu, usiłowano zaprząc do te ­
go bóstwa i wieszczów, czyli lu ­
dzi — jak  m niem ano — obdarzo­
nych boskim darem  przew idyw a­
nia przyszłości. Zjawsskiem tym  
interesowali się wówczas nie ty l­
ko poszczególni ludzie, jednostki, 
ale i państw a, np. państwo rzym ­
skie, jak również system y filozo­
ficzne, np. stoicy zm.

Jednakże przepowiednie i w y­
rocznie nie były dostępne w p ier­
wszym lepszym miejscu i czasie, 
lecz w określonych ośrodkach, 
np. wyrocznia w  Delfach, gdzie 
Apollo przepowiadał przyszłość 
ustam i wieszczek. 2  czasem tegu 
rodzaju instytucje ośmieszyły się
i upadły, na ich miejsce pow sta­
wały pisemne przepowiednie ja ­
ko zjawisko wtórne, zastępcze. 
Do takich należała, oczywiście 
pogańska, Sybilla, początkowo 
jako jedna i konkretna osoba, 
potem pod imieniem tym  kryło 
się wiele osób. Znaczenie imienia 
„Sybilla” jest niejasne, n a jp ra w ­
dopodobniej już we wczesnym 
okresie historii starożytnej Grecji 
rozumiano pod tym imieniem 
..prorokinię”, o której wspomina 
H eraklit z Efezu, Platon oraz in ­
skrypcja (napis) z IV w ieku p.n.e. 
Z czasem Sybilla p rzestaje być 
imieniem własnym, sta je się 
przydom kiem  lub gatunkiem  li­
terackim.

W starożytnej Grecji do na j­
słynniejszych należała Sybilla z 
Erytrei, w  Italii (państwo rzym ­
skie) — Sybilla Kumejska. Z tą

właśnie, rzym ską Sybillą, zw ią­
zana jest jedna z legend, m ó­
w iąca m. in., że do króla Tar- 
kwiniusza Pysznego przyszła p e­
wna stara kobieta i zaoferowała 
mu kupno za wysoką cenę dzie­
więciu ksiąg. Gdy król odmówił 
kupna, spaliła trzy ks.ęg., a za 
pozostałe sześć zażądała tej sa ­
mej ceny. Król i tym razem  od­
mówił kupna. Znowu spaliła 
trzy, król zaś widząc to, kupił za 
p ierw otną cenę ocalałe trzy księ­
gi, które potem  przechowywali
i strzegli specjalnie do tego celu 
powołani mężowie zaufania.

Oprócz wyżej wymienionych 
Sybill znane były również egip­
skie, asyryjsko-babilońskie i w ie­
le innych. Pauzaniasz, grecki pi­
sarz, utrzym uje, że i Żydzi mieli 
Sybillę, im ieniem Sabbe, wieszcz­
kę, k tóra m iała być córką Bero- 
zusa i Erym anty. Nie jest to je ­
dnak pewne, ponieważ wg jed 
nych uczonych m iała ona być 
Babilonką, wg drugich — Egip­
cjanką. Rzecz zrozumiała, że po­
stać ta  nie m a nic wspólnego z 
królową Sabą. o której mowa jest 
w  ST (1 K ri 10,1—13; 2 K rn 
9,1—12; por. Mt 12,42; Łk 11,31), 
z kontekstu bowiem wynika, że 
pochw ala m ądrości króla Salo­
m ona pochodzi z późniejszego 
czasu, a sam król zainteresow any 
byl utrzym aniem  dobrosąsiedz­
kich stosunków i w ym ianą go­
spodarczą z państw am i południo­
wymi.

Z powyższego w ynika, że w  
świecie pogańskim  (Grecja, Rzym, 
Egipt Babilonia) od daw na is t­
n iały utwory literackie, zwane 
wyroczniami lub przepowiednia­
mi sybillińskim i. Na przełomie 
III II w ieku przed Chr. nastaje 
wzmożenie działalności p ropa­
gandowej judaizm u w świecie 
hellenistycznym. Pow staje grecki 
przekład ksiąg Starego Testam en­
tu (tzw. Septuaginta — symbol. 
LXX), pow stają też nowe utw o­
ry  litera tu ry  religijnej, które 
n ig d y  nie weszły do kanonu (spi­
su) ksiąg świętych, chociaż za 
takie tu  i ówdzie były uważane.

Do takich w łaśnie apokryficz­
nych (odsuniętych, ukrytych) n a ­
leżą Księgi Sybillinskie. Posługu­
jąc się m etodą tzw. p ia  fraus 
(pobożnego fałszerstwa), w yko­
rzystano m ateriał pogański, czyli 
greckie d inne przepowiednie sy- 
billińskie, by stworzyć z nich ju ­
daistyczne Księgi Sybillinskie. 
Ksiąg tych jest tylko trzy (w 
ogólnym zbiorze ksiąg sybil.: III 
IV. V) i nazyw ają się one apo­
kryfam i ST. Księgi te pow staw a­
ły stopniowo, najstarsze partie 
m ateria łu  pochodzą z ok. 140 r. 
p.n.e., „najm łodsze” zaś — ok. 
100 r. n.e. Na ich treść składają 
się różne rzeczy, zestawione n a j­

częściej bez logicznego związku. 
Przedm iotem  większości w ypo­
wiedzi jest zapowiedź nieszczęść, 
wojen i klęsk żywiołowych, k tó­
rych zresztą me szczędzi żadna 
epoka historyczna. W usta pogan 
zręcznie została włożona pochw a­
ła monoteizmu i judaizm u. Licz­
ne są akcenty m esjańskie i escha­
tologiczne. Nie brak  też scen mir 
tologicznych i pogańskich w yo­
brażeń religijnych, chociaż te 
starano się zastąpić żydowskimi.

Pozostałe Księgi Sybillinskie, a 
jest ich w sum ie dwanaście: LII. 
... V I—XIV (zaginęły; X i XI) są 
znacznie późniejszym dziełem 
chrześcijańskim , pow stałym  rów ­
nież dla celów m isyjno-propagan- 
dowych. W chłonęły one m ateriał 
pogańsko-żydowski i  dołożyły 
przekonania chrześcijańskie, czę­
sto heretyckie, z różnych okresów 
czasu. W sumie stanow ią konglo­
m erat luźno związanych ze sobą 
myśli, zapowiedzi i wyroczni. 
Dopiero w  VI w ieku po Chr, nie­
znany redaktor zestawił poszcze­
gólne księgi i opatrzył je w stę­
pem. Oczywiście zabieg ten nie 
przeszkodził późn.ejszej interpo- 
laijji (uzupełnianiu) tekstu.

Do kanonu ksiąg natchnionych
i świętych (żydowskiego i chrze­
ścijańskiego) księgi te nigdy nie 
weszły, przeszkodziła temu ich 
treść i pochodzenie, chociaż w 
w ielu kręgach chrześcijańskich 
uważano je za natchnione i au ­
tentyczne. Przekonanie to u trzy ­
mywało się dosyć długo i modne 
było jeszcze w średniowieczu. 
Czy straciły one na znaczeniu 
dzisiaj? Niezupełnie, ciekawość 
ludzka zawsze jest skłonna do 
szukania wiedzy irracjonalnej, 
tajem niczej, tyczącej zwłaszcza 
przyszłości, ale bez pokrycia w 
autentycznym  objawieniu i n a u ­
kowym badaniu rzeczywistości.

Nie można jednak zapominać, 
że księgi te — szczególnie III. 
IV. V — m ają  znaczenie poznaw ­
cze gdy idzie o badanie okresu 
czasu i w yobrażeń religijnych 
przed i w czasie pow staw ania 
chrześcijaństw a. B rak m iejsca 
nie pozwala nam  przytoczyć dla 
przykładu tekstu tych ksiąg. Być 
może, uczynimy to przy innej 
okazji.

Pani Aniela Z. ze Strzegomia 
jest emerytką, ma teraz nieco 
więcej czasu, więc napisała do 
nas długi, bardzo miły list. In­
formuje nas, ie  jest stalą czytel­
niczką „Rodziny" i wyznawczy- 
nią Kościoła Polskokatolickiego. 
Ponieważ w  jej miejscowości nie 
ma świątyni polskokatolickiej, w 
miarę możności dojeżdża na na­
bożeństwa do Świdnicy, a cza­
sem do Wałbrzycha albo do Wro­
cławia. W e w o im liście opisuje 
ciekawą przygodę noworoczną, 
którą chętnie tu zacytujemy, bo 
przecież ten numer „Rodziny” to 
właśnie noworoczny. Oto opo­
wieść Fani Anieli:

Pracowałam w  sanatorium  
przeciwgruźliczym jako salowa 
Pewnego razu wypadł mi dyżur

nocny, a była to noc sylwestro­
wa. Pacjenci lżej chorzy urządzi 
li sobie w  świetlicy sylwestrową  
zabawę, ale ja nie miałam tej 
nocy chwili wytchnienia. Jeden z 
pacjentów był bardzo ciężko cho­
ry, na jego dzwonki pielęgniar­
ka  i ja biegałyśmy bez przerwy. 
Zażyłam tego dnia lekarstwo, 
które silnie działało nasennie. Na 
korytarzu stała ławeczka. Zaczę­
łam marzyć o tym , żeby choć na 
chwilkę na tej ławeczce się po ­
łożyć, ale co do niej doszłam, 
znów rozległ się dzwonek wsy  
wający do chorego i tak minęła  
cała noc.

Wreszcie nadeszła godzina 
szósta rano — koniec mojego dy­
żuru. Z wielką ulgą poszłam do 
mojego pokoiku. Prześpię się go­
dzinkę  — pomyślałam  —  bo o 
siódmej jest wspólne śniadanie, 
a potem pójdę do kościoła na 
Mszę Świętą. Zasnęłam błogim 
snem.

Gdy się obudziłam, za oknem  
było ciemno. Nie miałam zegar­
ka, żeby zobaczyć, która godzina. 
Pewnie krótko spalam, chyba 
jeszcze nie ma siódmej, akurat 
zdążę na śniadanie — myślałam  
sobie — ale gdy przyszłam do 
stołówki, zorientowałam się, że 
już  wszyscy zjedli, dziewczyna  
kończyła zm ywanie naczyń. Spó­
źniłam się na śniadanie — m ó­
wię — bo całą noc byłam przy  
chorych. Śniadanie? — zdziwiła  
się dziewczyna. — Przecież już  
dawno po kolacji, minęła w  tej 
chwili dziewiąta wieczór.

Taka to przygoda zdarzyła mi  
się przed laty w  dzień Nowego  
Roku.

Dziękujemy, Pani Anieli, za 
miłv list i piękne opowiadanie, 
które z pewnością zaciekawiło i 
wzruszyło także naszych Czytel­
ników. Życzymy dziś Pani w iele 
błogosławieństwa Bożego na cały 
rok 1978 i na dalsze lata życia, 
wiele zdrowia, radości i zasłuż^ 
nego wypoczynku po Pani długo­
letniej, ofiarnej pracy.

Pan Stanisław J. z Warszawy 
zdążył się już zapoznać z artyku­
łem zamieszczonym w 51 nume­
rze „Rodziny” z 18 grudnia i tak 
pisze:

Nie zgadzam się z wywodami  
zawartymi w artykule pt. „Po­
rozmawiajmy o mężczyznach". 
Tak może pisać tylko kobieta. 
Prawda, że mężczyźni nie s? 
aniołami, ale czyjaż to wina, jak  
nie kobiet? A  teraz kobiety 
chciałyby zupełnie zapanować 
nad nami. Zapominają one o jed ­
nym. Kobieta, która zapanuje  
nad mężczyzną, staje się brzydka
i nieszczęśliwa.

List Pana Stanisław a po trak ­
tu jm y jako hum or noworoczny... 
z przym rużeniem  oka!

Wszystkim miłym Czytelnicz­
kom i Czytelnikom życzę na cały 
rok 1978 błogosławieństwa Bo­
żego. Do siego Roku!

DUSZPASTERZ

TYGODNIK KATOLICKI „RODZINA” . W ydaw ca:  Społeczne Towarzystwo 
Polskich Katolików, Zakład  W ydawniczy „O dradzen ie ’. Redaguje  Kolegium, 
Adres r e d ak c j i  i adm in is t rac j i !  ul. K redy tow a 4, 00-0(2 Warszawa. Te le ­
fony redakc j i :  27-8S-42 I 27-03-33; adm in is t rac j i  27-84-33. Wpłat na  p r e n u m e ­
ratę  nie p rzy jm u je m y .  P re n u m era tę  k ra jo w a  należy  opłacać w urzędach 
pocztowych lub u  l istonoszy (kwarta ln ie  — 2( El, pćlorcznle  — 52 z), rocz­
nie — 104 zl), Z lecenia na wysyłkę „R odz iny11 za granice p rzy jm u je  oraz

wszystkich Informacji  na  ten tem a t  udzie la :  RS W „ P rasa -K s la żk a -R u cb ” 
Centrala  Kolpor tażu  P ra sy  I W ydawnictw , ul . Tow arow a 28, DO-SSS W arsza­
wa. N adesłanych rekoplsdw, fotografi i  1 I lustracji  redakc ja  nie zwraca 
oraz zas trzega sobie p raw o  d o konyw an ia  zmian w treśc i  nades łanych  a r t y ­
kułów. D r u k :  P rasow e Z ak łady  Graficzne RSW „ F rasa -K s la ik a -R u ch " ,  
Warszawa, ul. Smolna 10. Z im .  13G9. F 76.
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Fotografia
mojego
dziecka

P r z e d s l a  w i a m y  d z i ś  k o l e j n e  n a d e ­
s ł a n e  d n  r e d a k c j i  „ R o d z i n y "  f o t o ­
g r a f i e  i z a c h ę c a m y  p o z o s t a ł y c h  r o d z i  
c ó i »  d n  p r z y s y ł a n i a  z d j ę ć  s w o i c h  
dzieci.

W jK  r n  I n

Pani Aldona S. z Holandii przy­
stała swoje zdjęcie z 1949 r. ...

... i zdjęcie sw ojej córeczki M ar- 
garet z roku 197fi

Jareczek (7 lat) i M arzenka (4 la­
ta) Chrystowscy z Bytomia

Ewelinka M artewicz z Torunia 
(4 lata)

W ituś M artewicz z Torunia (8 lat) Nieodłączne koleżanki z W arsza­
wy podczas zabawy noworocznej

Ulubionym miejscem Joasi jest 
fotel je j babci

KRZYŻÓWKA NR I
POZIOMO: 1) taniec rodem z Argentyny, 9) stan tymczasowości, 

10) krowi osesek, 11) odmienna część mowy, 12 rodzaj trąby m etalo­
wej obszytej w  skórę, używanej daw niej w wojsku, 13) tymczasowy 
budynek, 18) skrajna krom ka Chleba, 19) miasto M anifestu Lipcowego 
PKWN, 20 miano, 21) turecka m etropolia, 22) ta lerz na owoce, 23) 
m iasto wojewódzkie nad Narwią, 29) w ierzchnia w arstw a Ziemi, 30) 
pióra pokryw ające ciało ptaka, 31) zaleta m oralna, 32) dział medy­
cyny, 33) wrzątek.

PIONOWO: 2) osoba kończąca szkolę średnią, 3) bałagan, zamiesza­
nie, 4) rowek między zagonami, 5) m anifestacyjne wyrażenie uzna­
nia, 6 część, segment, 7) grupa osób. 8) zmyślone opowiadanie, 13) 
frazes, 14) tytuł tygodnika młodzieżowego, 15) wieko, 16) zlecenie w y­
konania czegoś, zamówienie, 17) próżniactwo, mezajmowa-nie się p ra ­
cą. 24) handlowa propozycja. 25) maszyna do sortow ania ziarn albo 
ryba m orska, 26) talon, odcinek, 27) znak arytm etyczny, 28) siły 
zbrojne.

Rozwiązania należy nadsyłać w  ciągu 10 dni od daty ukazania się 
num eru pod adresem  redakcji z dopiskiem na kopercie lub pocztów­
ce: ..Krzyżówka nr 1”. Do rozlosowania: nagrody książkowe.

Rozwiązanie krzyżówki nr 47
POZIOMO: E d y ta ,. założyciel, skóra, scenariusz, fason, barka, ka­

bina, trepak, nosze, Moskwa, nieład, narta, zakon, sprzedawca, rubin, 
rynsztunek, palma. PIONOWO: deklam ator, targowisko, tarcza, lotnik, 
cyfra, lizus, bluza, banan, resor, Atena, delegatura, sanatorium , aba­
żur, toczek, iskra, brona, Jerzy.

Z a  n a d e s ł a n i e  p r a w i d ł o w y c h  r o z w i ą z a ń  n a g r o d y  w y l o s o w a l i :  A g n i e s z k a
M a r c z y k  z  I w o n i e  i J e r z y  S c b e c k i  z I ł o w y  k. Z a g  nn ln .

N a g r o d y  p r z e ś l e m y  p o c z t ą


